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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Prenumerata wy 


rocznie: pólrocznie: || kwartalnie : || miesięcznie: 

W miejscu . . . . . « . . .|| 16zł. w. a.| 8 zł. wal 4 zł. w ai 1 zł. 35 et. 

Na prowineyi, z przesyłką pocztową | 20 „ „ h Er no n n n 

Państwie Niemieckiem . . . . | 24 , 32 2. OR % Zm. ze 
Do Włoch, Franeyi, Ahglii, Belgii, 3 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 28 „ „n IJś mo an Pa g aru; 

Pojedynczy numer kosztuje S ot., z przesyłką pooztową 10 ot.; — we Lwowie w Blurza 


dzienników A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plonn, nl. Karola Lndwikn 8, do nabycia po 8 ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiac. d 
Listy z pieriądzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administrac;i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanmych nie przyjmuje się. 
Rękopisów ruadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Kkedakcyi i Adminiatraeyi: Ulica ów. Jana Nr. 13. 


T"oief>on Mx. Al. 


NOWA. 


REFORMA 


Prenu m 


zaąamiejecowa: Administracya Nowej Reformy i wazystkie urr 
wą : Administracya Nowej Reformy. — 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — H 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek | 10. 


Zamiejscową prenumeratę 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, 


blicite A. Lor 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


Ki do Nowej Reformy (prospekta, e 
oi 109 egzemplarzy dla zamiejscowych 


wie Ludwik Piohn. ul. Karola Ludwika 11. — W 


smem (petit), za pierwszy raz 10 et., 
30 eentow od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wierza. — Załączni- 


— 


eratę przyjmują: 

pocztowe, miejsce. 
Magazyn nowości F. a 956 i Główna trafika 
andłe E. Śmidowicza i 8. W. Niemojew- 


i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwe 
Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 
Krzyżanowski. — W Wieduiu pp. Haasenstein & Vo 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachiam i Norymberdze). — Hermann 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 

atte, directeur Rue Caumartin, 31. 

Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłaue po 


yrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
„a 50 ct. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. 


Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


Od Wydawnictwa, 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


Z a r a e: 


ameen 


Galicya w budżecie państwa na rok 1894. 


II. 


Z budżetu wydatków ministerstwa spraw 
wewnętrznych wypada na Galicyę kwota 
4022.350 złr., że zaś w r. 1893 było w t,m 
dziale wydatku 8996262 złr. — przeto wzrost 
wydatku wynosi 26 088 złr. 

Główne pozycye tego działu są następujące : 

Administracya polityczna (tj.  namiestnietwo. 
starostwo i służba sanitarna) 1,57%6.800 złr. — 
w czem służba sanitarna reprezentuje kwotę złr. 
4596837. W porównaniu z rokiem 18938 wzrósł 
cały wydatek o 19.066 złr. — wydatek jednak 
na służbę sanitarną zmniejszył się o 8.655 złr., 
z powodu mniejszego wydatku na ochronę gra- 
nicy od przemycania bydła z Rosyi. 

Wydatek na bezpieczeństwo publiczne wynosi 
219.120 złr. — o 4020 złr. więcej, niż na rok 
1898 — w czem jest Dyrekcya policy! we Lwo- 
wie z kwotą 129850 złr. — w Krakowie 89 270 
złr. 

Na służbę budowniczą — tj. sam personal 
z utrzymaniem biur — prekininowano 274.180 
złrr — o 6.200 złr. więcej niż w roku 180%; 
Miarą precy tego personalu są następujące dwie 
pozycye: Budowa dróg 1,252400 złr. (o 19.600 
złr. mniej, niż w r. 1898) i budowle wodne 
697.900 — (o 16.400 złr. więcej) — razem za- 
tem 1,980.800 złr. — razem zaś z personalem 
i utrzymaniem biur wydatek ra drogi i budowle 
wodne kosziuje 2,254.480 złr. 
~ W wydatkach na budowę dróg jest ' zwyczaj: 
nych 970.000 złr., nadzwyczajnych zaś 282.400 
złr. —'a sgiauowicie: dodatek ze skarbu państwa 
na rekonstrukcyę drogi Majdan-Rozwadów w po 
wiatach Tarnobrzeg, Nisko i Kolbuszowa 20.000 
ur. — przebudowanie mostu z Biały do Bielska 
10.000 złr. — budowa mostu żelaznego pod 
Przemyślem 90.000 złr. — rekoustrukeya dróg 
państwowych w okolicy Przemyśla 10.000 _ złr., 
subwencya na rekonstrukcyę drog pow. 1 gmin. 
w okolicy Przemyśla 20.000 złr. — rekonstru- 
kcya mostu na Bystrzycy pod Stanisławowem 
4.000 złr. — rekonstrukcya drogi państwowej 
beskidzkiej w powiecie nadwórniańskim 10,000 
złr. — rekonstrukcya drogi i mostu na Dniessrze 
pod Zurawnem 10.000 złr. — subwencya nare- 
konstrukcyę drogi Zembrzyce-Biertowice 6000 złr., 
na rekonstrukcyę drogi Jarosław-Gorzyce 10.000 
złr. — budowa mostu żelaznego na Dunajcu pod 
N. Sączem 50.000 złr. — subwencya na budo- 
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ái (Ciąg dalszy). 

Głowacki do otaczających go ludzi odwrócił 
się. 

A Trzebaż i nam pospieszać, abyśmy się przed 
nocą z Naczelnikiem złączyli, bo widzi mi się, że 
Moskale tak do nas pędzą. s 

Uwaga to była trafna: I ludzie prości i oficer 
zgodzili się na to. P ni 

Bartosz do Grzywy się zwrócił. 

— Kiedyś tak pięknie nam wszystko opowie- 
dział, prowadźże nas do Naczelnika. 

Ruszyli tedy wszyscy, a Jan Grzywa szedł tuż 
obok Głowackiego. y 

Z południa ludzie, którzy bystrzejszy wzrok 
mieli, pod samem miasteczkiem dojrzeli ruch ja- 
kis — tak, jakby się wielka kupa ludzi w 1 
marku tłoczyła. Ten i ów głośno krzyknąć ażeby 
na to uwagę zwrócić: 

— Bartosu | Bartosu ! 

Głowacki, posłyszawszy wołanie, między Szere- 
gi poszedł. | 

— Wej! Bartosn! Czy nie Moskaliska (am się 
snują pod miastem ? 

— Zaś tam Moskaliska! Przecież Grzywa po- 
wiada, że oni z innej strony dążą. Chyba "nasi. 

Uspokoiła się trochę wiara, a Głowacki na miej- 
sce wrócił. 

— Grzywa! widzisz ty co? —' powiada, — a 
ręką pokazał przed siekio. | ; 

Przetarł oczy Grzywa kułakiem, patrdy — nie 
nie widzi. | 

— Nie widzę, Bartosu! kiepskie oczył.. 

Oficer zasię wyjął z kieszeni lunetę, długo się 
przypatrywał i powiada wesoło: i 

— Nasi! 

Serce weselej ludziom uderzyło, że to już prze- 


wę drogi krajowej Kańczuga-Dynów 6000 złr. — 
subwencya na rekonstrukcyę drogi gmiunej Ol- 
szyny-Melsztyn w powiecie brzeskim 5.000 złr. — 
budowa mostu ra Sanie pod Zarzeczem 20.000 
złr. — snbwencya na naprawę drogi Gródek- 
Dombrowica 5000 złr. i na naprawę drogi Tryń- 
cza-Leżajsk 6,000 złr. Z wszystkich tych pozy- 


cyj tylko pierwsze dwie są nowe — inne są dal- 
szemi ratami na uchwalone i już rozpoczęte bu- 
dowy. 


W budowlach wodnych zwyczajne wydatki, tj. 
cała konserwacya, wynoszą 191.000 złr. — nad- 
zwyczajne zaś 506.900 złr. — (o 11.900 złr. 
więcej niż w r. 1898). Wydatek ten rozdziela się 
na poszczególne rzeki, jak następuje: 


Wisła 190.700 złr. 
Dunajce 47.400 , 
Nan . 128.800 ,„ 
Dniestr . 100.200 „ 
Wisłoka 11.240, , 
Bug . 9.900 , 
Biała 8.660 


Prócz tego preliminowano 10.000 złr. na za- 
kładanie kultury łoziny celem uzyskania mate- 
ryału na faszyny do budowli wodnych. 


„Powyższe wydatki ministerstwa spraw we 
wnętrznych na drogi i budowle wodne nie 
przedstawiają jeszcze całości — należałoby bo- 


wiem dodać jeszcze wydatki z państwowego fun 
duszu melioracyjnego na subwencyonowanie kra- 
jowych przedsiębiorstw regulacyjuych i meliora- 
cyjnych i ua spółki wodne — ta kwota zaś nie 
jest wiadoma, ponieważ w budżecie ministerstwa 
rolnictwa mie podano jej według poszczególnych 
prowincyj. Ale możemy podane powyżej cyfry 
uzupełnić jeszcze wydatkami budżetu krajowego 
na drogi i budowle wodne. Te wydatki, zainie- 
szezone w rubrykach X i XIII budżetu krajowe- 
o, wynoszą 1,791.006 złr. — razem zatem z bu- 
Sm państwowym 4,045.486 złr. — w czem 
sam persoual techniczny i koszt utrzymania biur 
wynosi około 500.00U złr. I tu nasuwa się py- 
tanie, czy nie byłoby lepiej i oszczęduiej, gdyby 
można tę rządową i autonomiczną robotę techni- 
czną około dróg i wód połączyć — i czy nie 
wartoby wrócić do wniosku, jaki przed kiłkunastu 
laty w Sejmie uczyniono, aby przynajmniej go- 
aviuce rządowe dddać w administracyę kraju — 
zwłaszcza, że kraj buduje i konserwuje drogi ta- 
niej, niż rząd. 
budżetu ministerstwa obrony 
krajowej wypada na Galicyę w roku 1894: 
1,716.980 złr. — o 93.637 złr. mniej, niż w r. 
1898. To zmniejszenie wydatku tłómaczy się 
tem, że w roku 1893 bardzo znacznie zwięk: 
szono stan osobowy żandarmeryi i wojskowej 
straży policyjnej — skutkiem czego były bardzo 
wielkie wydatki jednorazowe, które się już w r. 
1894 nie powtórzą. Istotnie też w roku 1898 
wzrósł był teu wydatek w porównaniu z rokiem 
poprzednim © 422.357 złr. Z wyjątkiem małej 
stosunkowo kwoty 21.470 złr. na cele czysto 
wojskowe. jak koszta rekrutacyi, komisye kwate- 
runkowe it. p. cały Zresztą ten wydatek jest 
wydatkiem na bezpieczeństwo publiczne, a mia- 
nowicie: policyjna straż wojskowa 142.000 
(83;950 złr. we Lwowie, a 58.050 złr. w Krako- 
wie) i żandarmerya 1,553.510 złr. — Jeżeli do 


cie do swoich idą — więc z całej piersi hukną 
cy: 

W. Danaż moja, dana, dana, 

Ziemio nasza malowana ! 

W szare skiby, ciemne lasy 

I zielone zbóż atłasy — 

Danaż moja, dana, dana, 

Ziemio nasza malowana | 

A wiatr wiosenny z ust im chwytał wyrazy i 
hen — po polach, łąkach i borach roznosił. 

Oficer wciąż przez lunetę patrzył. Domyślał się 
Bartosz, że pewnie COS ciekawego, więc pyta: 

— A cóż tam widać SĄ ud 

— Bzykuje się grom w m. 

— PAG fRno dobrać, co to będzie z tego. 

Po chwili oficer powiada: A 

— Wyruszyli... na drogę- do nas pono Hi 

Szli jeszcze dobre półgodziny, aż oficer, 0 
muje szybko lunetę od oka 1 do Bartosza Się 
Zwraca : j 

— Naczelnik ze sztabem jedzie ! X 

Bartoszowi wesoło zrobiło się na duszy, że 
przecie Naczelnik narodu, wielki człowiek, sam 
z generałami na powitanie chłopów jedzie. — . 

Zatrzymał tedy ludzi na drodze i sprawić się 
wszystkim kazał, ażeby się godnie naczelnikowi 
zaprezentować. > 

„— Pamiętajcie chłopcy, żeby się Naczelnik was 
nie wstydził. 

— Zaś się ma wstydzić! z | 

I poszli — równo, sprawnie, raźnie 

Ledwie z dolinki na wzgórek wyszli, aż lu na- 
przeciwko nich wysunął się orszak konny. Ko- 
ściuszko jechał o pół konia na przedzie, a przy 
nim i za nim Madaliński, Zajączek, Wodzieki i 
wielu innych. 

Jak go tylko ujrzał Głowacki, wnet ci czerwo” 
ną krakuskę na kosę włoży, do góry podniesie 1 
z całej piersi krzyknie: 

— Wiwat! Niech żyje Naczelnik ! 

Za nim w jeden głos krzyknęła wiara: 

— Wiwat! Niech żyje Naczelnik! € 

Kościuszko zdaleka kapelusz zdjął i w powie 
trzu nim kiwał na znak powitania, a za nim to 
samo czynili generałowie i orszak cały. 

Głowacki kazał chłopom stać. 


wydatku na wojskową straż policyjną dodamy 
z budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych wy- 
kazaną wyżej kwotę 219.120 złr. na obie dyrek- 
cye polieyi, otrzymamy 361 120 złr., jako cały 
wydatek na policyę. Dodawszy do tego wydatek 
1553.513 złr. na żandarmeryę, tudzież wydatek 
budżetu krajowego na kwaterunkowe żandarmeryi 
i na szupaśniectwo (nette — po potrąceniu zwro- 
tów) 146.434 złr.. otrzymamy sumę 2.061.067 
złr., jako wydatek państwa i kraju na bezpie- 
czeństwo publiczne w Gulicyi, co czyni około 
80 et. rocznie na głowę ludności. 


T 


Z zaboru rosyjskiego. 


_ Z wiarogodnego źródła z Warszawy otrzymu- 
jemy pismo następujące : 


(XJ) Rozbicie narodu naszego na trzy odłamy, 
znajdujące się w odmiennych warunkach polity- 
cznych, osłabia łączność, utrudnia zrozumienie 
wspólnych dążeń i interesów. Nie znamy się 
wzajemnie, jak znać się powinniśmy, czasem już 
nawet mie rozumiemy się wcale, nasze myśli i 
drogi działania nieraz w różne rozchodzą się 
strony. Taki stan rzeczy nie może być normal- 
nym w narodzie, żywo czującym swą jedność. 
Praca, mająca na celu wzmocnienie solidarności, 
wzajemne porozumienie się, a więc przedewszy- 
stkiem dokładne zapoznanie się z warunkami 
bytu różnych odłamów naszego społeczeństwa, 
musi być pierwszem, najpilniejszem zadauiem po- 
lityki narodowej. Najliczniejsza i najważniejsza 
część społeczeństwa polskiego pod panowaniem 
rosyjskiem pozbawiona jest możności wyrażania 
swych myśli i dążeń, informowania o swych po- 
trzebach i położeniu. Prasa polska, w lepszych 
warunkach postawiona w Galicyi i Poznańskiem, 
powinna wziąć na siebie to zadanie. Dotychczas 
jednak nie wiele w tym kierunku robiono. Ko- 
respondencye, najczęściej przygodne, będące zwy- 
kle wyrazem osobistych zapatrywań autorów, po- 
dając fakty dorywczo, bez należytego oświetlenia 
i związku, często nawet Iekkomyślnia i fałszy 
wie — nie wiele przynosiły pożytku, a czasem 
wyrządzały pośrednio lub bezpośrednio szkodę. 

Opinia publiczna Europy nie jest również na- 
leżycie o sprawie i stosunkach polskich w pań- 
stwie rosyjskiem informowaną. Prasa europejska 
powtarza wiadomości z dzienników galicyjskich i 
poznańskich, lub zamieszcza doniesienia kores- 
pondentów, nie znających społeczeństwa polskie- 
go. ani warunków, w jakich ono żyje. 

Powodując się przekonaniem , że stosunki te 
jak najprędzej zmienić należy, zamierzamy: 
1) dostarczać pismom polskim artykułów, wyja- 
śniających warunki bytu i dążenia społeczeństwa 
polskiego w zaborze rosyjskim; 2) postarać się 
o skoncentrowanie wiadomości faktycznych, nale- 
życie sprawdzonych i wyjaśnionych, nie szezę- 
dząc starań, ażeby temu koniecznemu wymaga- 
niu ścisłości i prawdy zadość uczynić. W miarę 
potrzeby wydawane będą broszury, poświęcone 
oddzielnym kwestyom politycznym z zakresu sto- 
sunków polsko-rosyjskich. 


Nadjechał Naczelnik. 

— Niechaj będzie pochwalony! — zawołał do 
ludzi. 

— Na wieki wieków! — krzyknęli. l 

A potem czapki na kosy nałożywszy, do góry 
je podnieśli i z całej piersi huknęli: © 

— Wiwat Naczelnik! Niech żyje Ojczyzna! 

Kościuszko zdjęciem kapelusza i skinieniem 
głowy dziękował. | 

Potem z konia zlazł, a orszakowi całemu sie- 
dzieć kazał i jechać bokiem. Sam zasię wprost 
do Głowackiego poszedł. d 

Bartosz mu się czapką do kolan pokłonił po 
krakowsku, a Kościuszko rękę mu podał. 

— Dziękuję ci — rzekł — Bartoszu. Już mi 
Grzywa powiedział, ilu was jest. 

Tu Grzywa, nazwisko swoje usłyszawszy, czap- 
ką do ziemi się schylił. 

.— Gdyby inni za twoim przykładem poszli — 
ciągnął dalej Naczelnik, — już do jesieni nie by- 
łoby ani jednego Moskala w naszej Polsce. 

— Jaśnie Wielmożny Naczelniku, oby tylko 
panowie pójść pozwolili... y i 
— Pozwolą... przecież to chodzi o Ojczyznę i 
n nich, bo gdy Ojezyzny nie będziemy mieli wol- 
nej I całej, to jak chłop, co się z własnej ojco- 
wizny wyzuł, parobkować musi, tak i my będzie- 
my siać i orać dla Moskwy. 

Wojsko polskie odpoczywało pięknie, a straże 
dokoła rozstawione czuwały, ażeby się gdzie zły 
człowiek nie wcisnął lub nieprzyjaciel nie wpadł 
znienacka. 

Tuż obok, na ugorze, chociaż mokro trochę 
było, do odpoczynku się rozłożyli Krakusy. Opo- 
dal był suchy, piaszczysty pagórek, lecz owsem 
obsiany. — Głowacki zaś na ugorze odpoczywać 
kazał. 

— Trzeba szanować cudzą pracę — rzekł. — 
Jeżeli wy nie poszanujecie, którzy własnemi rę- 
kami musicie siać i orać swoje niwy... to któż 
uszanuje chłopską pracę i pot? 

Bardzo się ta mowa Naczelnikowi podobała, 
więc też zaraz swoim generałom i żołnierzom 
ed o tem i chłopów za przykład posta- 
wił. 


È 

W ostatniem dziesięcioleciu poglądy polityczne 
inteligencyi polskiej w zaborze rosyjskim, a mia- 
nowicie poglądy na stosunki polsko-rosyjskie i na 
sprawę obrony naszej odrębności narodowej i 
kultury — uległy zasadniesej zmianie. Artykuły i 
korespoudencye, uprzednio zapowiedziane, będą 
wyrazem tych już sformułowanych i w różnych 
kołach społeczeństwa uznanych poglądów. 

Chcąc wytłomaczyć genezę tych zapatrywań na 
stosunki polsko-rosyjskie, musimy na chwilę co- 
fnąć się w przeszłość. 

Po stłumieniu powstania 1868 r. zabór rosyj- 
ski znalazł się w stanie zupełnego rozprzężenia i 
rozbicia, gdyż niemal jednocześnie z katastrofą 
polityczną, lub bezpośrednio po niej nastąpił ca- 
ły szereg ważnych zmian w stosunkach społe- | 
ezno - ekonomiczuych.  Zaledwo społeczeństwo 
ochłonęło nieco z przygnębiających je wrażeń 
badać zaezęto przyczyny katastrofy, obliczać stra- 
ty i siły narodowe, jakie nam pozostały. Swieżo 
po klęsce trudno było poznać wszystkie jej przy- 
czyny, przewidzieć i ocenić skutki. Sąd bezstron- 
ny, przedmiotowy o minionych wypadkach mo- 
gło wydać dopiero pokolenie następne. Od razu 
jednak zrozumiano, że należy organizm narodo- 
wy zasilać i rozwijać: zrozumiano, że trzeba 
wszelkiemi siłami popierać rozwój oświaty, rol 
nictwa, przemysłu i handlu. Praca w celu wzmo- 
enienia umysłowych i ekonomicznych sił narodu 
była doniosłem i pilnem zadaniem. Ten program 
jasny, zrozumiały dla ogółu, zwany programem 
„pracy organicznej*, stał się, z odpowiedniemi 
zmianami, hasłem wszystkich stronnictw. Nie zda- 
wano sobie wówczas sprawy z planów i polityki 
rządu rosyjskiego, sądzono, że i pod tym rządem 
Polacy mogą pracować legalnie dla swego roz- 
woju narodowego. 

Podobny program prawie jednocześnie powstał 
w Galieyi. gdzie istotnie wytworzyły się warunki i 
znalazł się grunt odpowiedni dla pracy organi- 
cznej. A jakkolwiek zapewne nie wszystko tam 
zrob'ono, co zrobić było można i należało, wi- 
dzimy w życiu (Galicyi znaczny postęp, dający 
nadzieję stałego wzrostu pracy narodowej i roz- 
szerzenia jej zakresu. 

W zaborze pruskim spostrzegamy dziś pewien 
zwrot w polityce rządu, zwolnienie stosowanego 
poprzednio systemu. Trudno jeszcze ocenić, czy 
zmiana ta jest chwilową, czy też będzie trwałą. 
Niewątpliwie przyczyną zmiany jest n.jprzód od- 
porność naszego społeczeństwa, która dowodzi 
niemożliwości wynarodowienia żywiołu polskiego, 
powtóre, w większym bodaj stopniu wzrastające 
w sferach rządowych i w opinii publicznej prze- 
konanie. że interes polityczny Niemiec wymaga 
zapewnienia ludności polskiej przynajmniej zno- 
śnych warunków bytu, że stosowanie systemu re- 
presyi było pracą — pour le tgar de Russie. 

Brak łączności w pracy narodowej, rozstrzele- 
nie myśli i dążeń w różnych kierunkach prze- 
szkadzają inteligencyi polskiej w poznaniu stanu 
moralnego i umysłowego, oraz warunków bytu Po 
laków w każdej części naszej Ujczyzny. Znajomość 
tego stanu i warunków w zaborze rosyjskim, od- 
dawna pozwoliłaby już zauważyć i ocenić zmia- 
nę, jaka w poglądach i usposobieniu inteligentnej 
części społeczeństwa zaszła. 


— Nie ludzi niewinnych, — nieprzyjaciela 
trzeba bić — rzekł. 

Gdy się już wszyscy rozlokowali, Naczelnik 
kazał wydać kosynierom po tęgim kielichu go- 
rzały, a później wypocząć dobrze i do drogi 
przysposobić się, bo pono pod noe wyruszyć wy- 
padnie. 

Krążyły pogłoski, że nazajutrz może do spot- 
kania z Moskwą przyjdzie, — nie było jednak 
pewnych wiadomości, skąd oni ciągną i w jakiej 
sile. 

Głowackiego Naczelnik do swego namiotu za- 
prosił, gdzie razem z generałami naradzano się. 
Trzeba było wysłać kogoś na zwiady. 

Właśnie żyd z Działoszyce nastręczał się z usłu - 
gą. Kościuszko wysłuchał uważnie i już był zde- 
cydowany wysłać go na przeszpiegi, gdy dojrzał, 
że Głowacki głową ku niemu potrząsa, jakby 
mówił: 

— Nie trzeba! Nie trzeba! 

Kościuszko więc kazał żydowi odejść i pocze- 
kać, a adjutantowi swemu szepnął, aby go pil- 
nowano, żeby się z obozu nie wymknął. 

Gdy do namiotu wrócił, Bartosz powiada: 

— Jaśnie Wielmożny Naczelniku, temu żydo 
wi niedobrze z oczu patrzy. 

— To naród zdradliwy i paskudny. On sprzeda 
się temu, kto mu da więcej, dla chciwości albo 
z tchórzostwa. 

—A 
chłopa ? 

— Mam Jaśnie Wielmożny Naczelniku takiego. 
On sam z Kościejowa, zna tu każdą drogę, każdą 
ścieżkę, każdego człowieka, a na wierność jego 
liczyć mogę. 

— Każ-że go zawołać! 

Głowacki poszedł po niego. W kwadrans może 
potem przyprowadzono chłopa, który, zdjąwszy 
czapkę, z pokorną miną przed namiotem stanął 

Wyszedł Bartosz i do środka go zawołał. 

Był to chłop niewielki, lecz sprężysty, jak 
węgorz, a roztropne jego siwe oczy rozglądały 
się wszędzie spokojnie i rozumnie. 

Wszedłszy, pokłonił się czapką do kolan każ- 
demu i milezał. Kościuszko wpatrywał się 
w niego. 


nie masz ty u siebie roztropnego 


W zaborze rosyjskim przez pierwsze 25 lat 
po powstaniu, ogół inteligencyi zajęty był niemal 
całkowicie pracą ekonomiczną Zdobywanie do- 
brobytu materyalnego zamiast być środkiem dzia- 
łalności, stało się jej celem. Z małemi wyjątkami, 
ogół inteligentny przestał myśleć o zadaniach i 
sprawach narodowych. Później dopiero systema- 
tycznie wzrastający ucisk i upadek dobrobytu 
przekonały głębiej patrzących, że pod panowa- 
niem rosyjskiem niema dla nas warunków do 
pracy organicznej w szerszym zakresie, że wszel- 
ka działalność łączna, że wszelka jawna legalna 
praca narodowa — stają się prawie niemożli- 
wemi. 

Ci wszyscy, eo przed dwudziestu pięciu, a na- 
wet dwudziestu laty wołali, że trzeba naprzód 
goić rany i odbudowywać, a potem rozwijać się 
legalnie w granicach praw obowiązujących, nie 
„uświadamiali sobie, że te właśnie prawa zabra- 
niają wszelkiej pracy. Wśród tych ludzi, niektórzy 
w najlepszej wierze nosili się z planami pożąda- 
nej zdaniem ich ugody. Wypadki w ciągu osta- 
tnich lat panowania Aleksandra II nadawały eza- 
sem pozory możliwości tym projektom ugodowym, 
sprzecznym zresztą z dążeniami historycznemi 
państwa i naturą społeczeństwa rosyjskiego. Po- 
mimo, a nawet wbrew woli rządu, wskutek szezę- 
śliwego zbiegu okoliczności, pomiędzy 1870 a 
1880 rokiem wzrósł dobrobyt, rozwijać się zaczął 
przemysł, ożywił się handel, w górę poszły ceny 
ziemi. Złudziło to wielu, a złudzenie prędko prze- 
minęło. 

Zasada bezwzględnego tępienia wszystkiego, co 
nie jest rosyjskiem i prawosławnem, od półtora 
wieku stanowi pierwszy niezmienny dogmat po- 
lityki rządowej i narodowej Rosyi. Ale dopiero 
w ciągu ostatnich 12 lat dogmat ten wyraźwie 
został sformułowany i z jawnym cynizmem wy- 
głoszony. Przewodnicy inteligencyi polskiej mieli 
wciąż na widoku Rosyę z pierwszych lat pano- 
wania Aleksandra II, przeceniali znaczenie reform, 
w których trwałość i rozwój dalszy wierzyli. Łu- 
dzili się, że frazesy o wyzwoleniu Słowian mają 
akcent szczerości, że wyrażają coś innego oprócz 
chęci zatopienia tych ludów w „morzu rosyjskiem*, 
pochłonięcia ich odrębności i samodzielności. 
Wreszcie osobiste, czysto ludzkie przymioty nie- 
których dygnitarzy rosyjskich w Polsce podtrzy- 
mywały te błędne złudzenia. 

Społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim, 
bogacąc się w niektórych warstwach, gnuśniało i 
demoralizowało się pod wpływem tych fałszy- 
wych programów i szkodliwych dążeń. Naród w 
masie ubożał coraz bardziej, a. uciskany coraz 
silniej, odwykał nawet od najlegalniejszych środ- 
ków obrony. Każdy śmielszy krok, chociażby na 
drodze obrony legalnej, uważano za niepotrzebną 
opozycyę, niezgodną z panującemi hasłami i pro- 
gramami. Nakoniec straszny terroryzm i arbitral- 
ność władz rosyjskich, rozzuchwalonych pokor- 
nem zachowaniem się społeczeństwa, wytworzyły 
taki stan umysłów, że ludzie lękają się upomnieć 
o słuszne swe prawa, boją się prosić, żeby z te- 
go powodu nie narazić się policyi... Obrona języ- 
ka polskiego w stosunkach osobistych, obrona 
własności prywatnej w stosunkach ze skarbem, 
na gruncie praw obowiązujących — uważana jest 
za warcholstwo. 


— Ten Naczelniku — rzekł Bartosz. 

— Jak się nazywasz? — spytał Kościuszko. 

— Łobos Maciek... 

Czapką do kolan się pokłonił. 

— Z Kościejowa jesteś ? 

— Jużci.... 

— Potrafiłbyś pójść i dowiedzieć się, gdzie gi 
Moskwa obraca ; śle jej jest? 1e 7 

Łobos uśmiechnął się z głupia. 

„— O jej! Dyć tu każdą niwę ludzką znam 
i każdego chłopa. 

Pogadał z uim trochę Naczelnik i rychło się 
przekonał, że to chłop jak to mówią, na cztery 
nogi kuty, więc się chętnie zgodził wysłać go na 
przeszpiegi. 

— Trzeba ci pieniędzy na drogę — co? — 
spytał go. 

„— Po co? Jak mię Moskale złapią z pie- 
niędzmi, pewnikiem powieszą, bo im to zaraz 
w głowę wpadnie: skąd chłop spodnie, za po- 
zwoleniem, ma łatane, a pełną kabzę pieniędzy? 
Dyndałbym, jak mi Bóg miły, wieczora nie do- 
czekawszy. 

— Ha, jak chcesz tak rób, abyś robił uczei- 
wie i dobrze. 

-- Zrobiwa Naczelniku, ino niech Wasza Wiel- 
możność każe mi dać jaki rydel do kopania zie- 
mi, nie nowy, Boże zachowaj, ino taki, jakiego 
zwykle chłop do roboty używa. 

— A po co ci? 

Łobos zaśmiał się całą gębą. 

— Muszę przecie te psie krwie czemś zwo- 
dzić.. powiem, że idę rowy na łące przekopy- 
wać... albo co. 

Poklepał go po ramieniu Kościuszko i kielich 
gorzały dać kazał. 

— Kiedyś taki tęgi chłop — rzekł, — ruszaj- 
że z Bogiem, a pamiętaj, abyś nam dobre nowiny 
i w czas przyniósł. 

_ Pokłonił się Łobos, wziął rydel na ramię i tak, 
jak stał, poszedł. Miał ino w jednej kieszeni faj- 
kę, garść tytoniu, hubkę i krzesiwo, a w drugiej 
nóż i ćwierć bochna chleba, 

(©. d. n.) 
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Postępowanie Rosyi z ludami nierosyjskiemi — 
dla Europy i Słowiańszczyzny nazywa się w sty- 
lu urzędowym „zjednoczeniem państwowem* i 
„urzeczywistnieniem najwyższych celów państwo- 
wo-rosyjskich*. Od lat 12 tu system ten z całą 
bezwzględnością sroży się nad Polską i innemi 
ludami, podległemi Rosyi. Polega on na moral- 
nem i materyalnem tępieniu, jakiego dzieje na- 
rodów nowoczesnych nie przedstawiają. 

Środków i sposobów stosowania tego systemu 
świat cywilizowany nie zna, nie domyśla się, nie 
mógłby nawet całego okrucieństwa ich i nikczem- 
ności zrozumieć. System ten grozi przedewszy- 
stkiem kulturze narodowej Słowian, których los 
uchronił dotąd od braterskiego obcowania z Ro- 
syą w jednem państwie, pod jedną władzą — a 
w ostatnich swych celach stanowi poważną grożbę 
dla cywilizacyi enropejskiej. 

Ułatwienie stosowania tego systemu przez brak 
odporności, przez niezaradność i bezwzględne pod- 
dawanie się nawet nie prawu, ale wymaganiom 
i kaprysom każdego wykonawcy legalnego bêz- 
prawia — jest, musimy to wyznać, ciężką winą 
starszej inteligencyi polskiej, tej inteligencyi, któ- 
ra powinna świecić przykładem odwagi cywilnej 
i wykonywania obowiązków obywatelskich. 

Taki nastrój inteligencyi, którą w zaranin ży- 
cia spotkał bolesny zawód, a w wiekn męskim 
zgnębiło powtórnie rozczarowanie w skuteczność 
legalnej pracy organicznej, utrudniał sformułowa- 
nie programu działalności, odpowiadającej warun- 
kom realnym, oraz dążeniom i interesom społe- 
czeństwa. 

Większość inteligencyi czuje od dawna, że za- 
sady i taktykę postępowania należy zmienić. Jak 
kolwiek system tępienia ani dotąd, ani w przy 
szłości celu swego nie dopnie i ludności polskiej 
nie wynarodowi, to jednak wiele szkód wyrzą- 
dzić nam może, wiele zburzy i zniszczy. 

Zastanawiając się nad warunkami naszego by- 
tu, musieliśmy przyjść do wniosku, że w każdem 
pełożeniu można bronić skutecznie narodowości 
swej i kultury. Trzeba tylko do każdego położe- 
nia stosować odpowiednie środki i sposoby dzia- 
łania. Powstanie zbrojne w warunkach obecnych, 
przy rozwoju militaryzmu, jest po prostu niemo- 
żliwem i przyniosłoby narodowi straty niepowe- 
towane. Ale między pows:aniem a zupełnym 
brakiem odporności, pomiędzy wystąpieniem zbroj- 
nem a biernem poddaniem się przemocy istnieje 
cały szereg środków obronnych, które, nie wy- 
łączając nadziei poprawy warunków istniejących, 
hartują naród, czynią go odporniejszym i, jedno- 
cząc jego inteligencyę w solidarnem działaniu , 
wytwarzają siłę, z którą przyjaciel i nieprzyjaciel 
liczyć się musi. 

Pod wpływem warunków, w jakich żyjemy, 
myśli takie powstawać zaczęły w eoraz szerszych 
warstwach inteligencyi. Należy zaznaczyć, jako 
objaw charakterystyczny, że potrzebę zmiany w 
postępowaniu inteligencyi zaczęło najprzód od- 
czuwać i wypowiadać młodsze pokolenie, wycho- 
wane przez Apuchtina i jego poprzedników, któ- 
rzy chełpili się w mowach urzędowych, że „wbili 
nóż w serce Polski“. (Teisk narodowy w szkole, 
systematyczne usuwanie Polaków ze wszystkich 
stanowisk nietylko w ziemiach polskich, ale na- 
wet w cesarstwie, dokładniejsza znajomość dążeń 
i charakteru społeczeństwa rosyjskiego — wpły- 
nęły w znacznym stopniu na takie nsposobienie 
młodszej inteligeneyi. 

Myśli o potrzebie obrony dojrzały już w wie- 
lu umysłach i sformułowały się jasno. Jednem 
z pierwszych zadań tej obrony jest wzmoenienie 
ucziicia łączności, ścisłej solidarności narodowej 
we wszystkich częściach Polski, przy uwzględnia- 
niu obecnego położenia prawno-państwowego każ- 
dej dzielnicy. Drngiem, równie ważnem zadaniem 
jest uświadomienie narodów słowiańskich, jaki 
los czeka ich religię, język, kulturę narodową, 
gdyby dały się złudzić hasłem bralerstwa z Ro- 
8yą, oraz wykazanie im dowodne, że Rosya utoż- 
samia wielkość i jedność państwa z wytępieniem 
ludów, posiadających właściwości odrębne. Trze 
ba wreszcie przekonać inne narody, że nawet ta 
część Polski, pod panowaniem Rosyi przecho- 
dząca najcięższe próby, pracuje dla cywilizacyi, 
do której należy, i zaznajamia Europę z tem, co 


GÓRNE ŚLĄSKO. 


Szkic z chwili bieżącej. 
Napisał 
Wojciech Szukiewiez. 


(Ciąg dalszy). 
VII. 


Daleko więcej uwagi musimy poświęcić lite- 
raturze specyalnie górnośląskiej, nietylko na 
tle stosunków prowincyi osnutej, ale i przez sy- 
nów tej ziemi do życia powołanej. Na literaturę 
tę składa się poezyas ludowa, dalej poe- 
zya literacka we właściwem tego słowa zna- 
czeniu, wreszcie dramat. Te płody rodzinnej 
literatury, wyszłe z ducha górnośląskiego, rzucą 
na stau Górnego Sląska ciekawe światło. 

Leży oto przedemną siedm sporych zeszycików 
„Pieśni polskich*, używanych na Górnym Sląsku, 
a zebranych przez p. Gallusa. 

Jeżeli pieśni ludowe będziemy uważali za od 
bicie codziennego życia ludu, to przyjdziemy do 
przekonania, że lud górnośląski prowadzi życie 
bez wielkich, ciężkich trosk i kłopotów. We wszy- 
stkich śpiewach przebija nuta wesołości i zado- 
wolenia z życia. Główną ich treścią jest przywią 
zanie do rodzinnej ziemi górnośląskiej i szerszej 
ojczyzny polskiej. Wiele z nich wychwala pię- 
kność mowy polskiej i podnosi wielkie znaczenie 
pieśni polskiej. Widać z tych strof, że lud gór- 
nośląski zadowolony jest ze swego bytu, bo chwali 
sobie stan włościański, nia gardząc też bynaj- 
mniej stanem górniczym, robotniczym i rze- 
mieślniczym. Nigdzie nie przebija chciwość bo- 
gactwa, a przeciwnie uczciwe, pracowite ubóstwo 
cieszy się szezególniejszem uznaniem, ono jedynie 
uszczęśliwia i daje zupełne zadowoleni». Taniec 
i gościnność odgrywa w pieśniach również nie 
małą rolę. Lud górnośląski lubi się zabawić, na- 
wet wypić, ale pijaństwo jest wielką ilość razy 
jako brzydki występek potępione. Wiele pieśni 
przeklina gorzałkę , ślubuje wstrzymywanie się 
od niej, natomiast poleca piwo jako trunek i 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 23 Marca 1894. 


się dzieje we wschodniej jej połowie i eo jej z tej 
strony grozi... 

Takie informowanie i oświecanie opinii w spra- 
wie stosunków polsko rosyjskich, niektórzy starsi 
przedstawiciele naszej inteligencyi uważali za 
szkodliwe. Mniemana szkoda na tem polegać mia- 
ła. że organy rządu rosyjskiego za ujawnianie 
pewnych faktów jeszcze silniej mścić się będą 
i prześladować naszą narodowość. Fałszywości 
tego poglądu nie potrzeba nawet zbijać. Nie roz 
drażnienie, ani zemsta są pobudkami postępo- 
wania rządu rosyjskiego z Polakami. Jest to sy- 
stem, konsekwentnie stosowany, będący wynikiem 
przyczyn historycznych, oparty na fanatyzmie reli- 
gijnym i narodowym i wierze w możność dopięcia 
zamierzonego celu u jednych, a na materyalnych 
korzyściach biurokracyi rosyjskiej u drugich. Sy- 
stem pieubłagany, którego stosowanie Rosya nie- 
kiedy pod przymusem zawiesza, ale nigdy się go 
nie wyrzeka i przy pierwszej srosobności do 
niego wraca. 

Zerwanie z tą błędną tradycyą, wypowiadanie 
myśli i uezuć szerokich kół inteligencyi polskiej 
w zaborze rosyjskim, zapoznawanie swoich i ob- 
cych ze stosunkami naszemi, grupowan e i oświe- 
tlanie faktów, charakteryzujących politykę Rosyi 
i warunki nzszego bytu — oto zadanie całego 
szeregu artykułów i korespondencyj, do których 
praca niniejsza wstęp stanowi. Obszerniejsze roz 
winięcie i umotywowanie poglądów, które do 
sformułowania pobieżnie tu zaznaczonego pro- 
gramu obrony narodowej doprowadziły, będzie 
treścią oddzielnej broszury. Broszura ta wkrótce 
wyjdzie w druku. 

W artykułach i koraspondencyach naszych nie 
będziemy solidaryzowali się z interesami partyj- 
nemi i prowincyonalnemi, ale stać zawsze bę- 
dziemy na gruncie obrony tych wielkich, ogól- 
nych dążeń i interesów narodowych, które sę 
równie drogie każdemu bez względu na jego 
przekonania polityczne i społeczne kto tylko się 
do polskości poczuwa, tych dążeń i interesów, 
które we wspólnem dążeniu nas łączą, a nie 
tych, które z konieezności różnią nas i dzielą. 


Karespondancja „Nowej Reformy. 


Cieszyn, 21 marca. 
(Gimnazyum polskie w Cieszynie). 

Na czele wszystkich iustytucyj tutejszych stoi 
„Macierz szkolna dla ks. Cieszyńskiego". Zasa- 
dniezym jej celem jest: założenie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Nie może dotkliwiej nie 
daje się tu uczuwać, jak brak inteligencyi pol- 
skiej — takiej mianowicie, której stanowisko po- 
ręczałoby niezależność zdania i swobodę czynno- 
ści. Z drugiej strony gimnazyum wyrywałoby rok 
rocznie kilkudziesięciu młodzieńców ze szponów 
germanizacyi. którzy obecnie giną niemal bez wy- 
jątku dla sprawy narodowej. 

W dniu 17 b. m. odbyło się walne zgroma- 
dzenie członków „Macierzy“ w lokalu Czytelni 
ludowej. Przybyło osób około 40. Prezes poseł 
ks. Swieży powitał gości treściwem przemówie- 
niem, poczemm w zastępstwie sekretarza członek 
zarządu ks. Józef Londzin zdał sprawozdanie 
z czynności wydziału za rok ubiegły. Majątek 
„Macierzy“ z końcem 1892 r. wynosił około 
36.000 złr. W roku 1893 dochód brutto wyniósł 
5.027 złr. 71 et., a ponieważ wydatki wyniosły 
231 złr. 5 ct, przeto dochód czysty wyniósł 
4.796 złr. 66 ct. Do dzisiejszego dnia zatem ma- 
jątek „Macierzy* przedstawia sumę około 41.000 
złr. Sprawozdawca w ciepłych słowach podniósł 
ofiarność rodaków z Galicyi i innych dzielnie pol- 
skich, tudzież wniósł, ażeby zgromadzenie przez 
powstanie podziękowało delegatom „Macierzy“ i 
wszystkim ofiarodawcom za stałe opiekowanie 
się losami tej instytucji. | 

Następnie dyrektor p. Filasiewicz wystąpił 
z obszernym wnioskiem, zmierzającym do „zastą- 
sowania jak najenergiczniejszych środkow* w cġ- 
lu otwarcia gimnazyum w Cieszynie w czasie j 
najrychlejszym. P. Filasiewicz wychodzi z zasady, 
że... sero venienabus ossa! Mowca tuszy sobie, 


zdrowy i smaczny. Gościnność widocznie jest ce- 
niona, ale próżne życie nad stan, prowadzące do 
ruiny majątkowej, mocno potępiane. Jedna piosn- 
ka tylko poświęcona jest stosunkowi między świe- 
krą a synową, kiłka zaledwie smutnemu losowi 
sieroty. 

Służba żołnierska i wojna dostarcza też tema- 
tu poezyi ludowej. Taniec i piękność muzyki, ale 
zwłaszcza taniec znajduje swych piewców ocho- 
czych i natchnionych. O Niemcu nie ma prawie 
wcale mowy. Żydzi traktowani są humorysty- 
cznie, z lekceważeniem. Kozacy za czasów 
Chmielnickiego pobudzili też twórezość poetyeką 
ludu górnośląskiego, który śpiewa dosyć sporo o 
miłości, ale jest ona łagodna, spokojna, szczęśli- 
wa albo też pełna rezygnacyi i poddania się lo- 
sowi. Nigdzie uczucie nie wybucha żywiej, ni- 
gdzie namiętność nie jest sprężyną postępowania, 
źródłem dramatycznych powikłań i tragicznych 
rozwiązań. W ogóle w pieśniach tych przedstawia 
się życie ludu górnośląskiego szczęśliwie, spokoj- 
nie, beznamiętnie. Zbiorek zawiera wiele pieśni 
znanych ludowi na całym obszarze Polski i śpie- 
wanych wszędzie. Zdolności rymotwórcze nie są 
zbyt wybitne, dlatego też zaledwie kilka pieśni 
zasługuje na szczególniejszą uwagę, 8 nawet przy- 
toczenie, co też czynię w przekonaniu, że nieje- 
den czytelnik zapozna się z niemi chętnie. 

Zakukała, zapłakała 

Kukułka żałośnie, 

Czemu nuci, tak się smuci 
Ptaszyna we wiośnie ? 

Wietrzyk niesie głos po lesie 

Do pobliskiej chatki , 

Gdzie dziewczyna, jak malina, 

Rośnie między kwiatki. 

Qj nieboga i ją trwoga, 

al ściska niemały; — 

Sliczne oczy łzami broczy, 
Włosy się rozwiały. 

Przed nią stoi młodzian w zbroi, 

Seiska lubej rękę ; 

— „Nie płacz droga, że na wroga 

Idę na woienkę. 

Tam ci dążę, dzie mnie wiąże 

Miłość święta kraju ; 


że Fundacya im. Kościuszki, Tow. szkoły ludo- 
wej, Tow. pomocy naukowej dla księstwa Cie- 
szyńskiego oraz sejm galicyjski i śląski nie od- 
mówią „Macierzy* stałego, a .poważnego popar- 
cia w razie założenia gimnazyum. Wniosek p. F. 
zawierający 10 punktów, żywo poparty przez ks 
Londzina i iunych, został jednogłośnie polecony 
do rozpatrzenia zarządowi. 

Następnie zgromadzenie uchwaliło wydanie 
broszury, przeznaczonej dla sfer inteligentnych, 
której zadaniem ma być poinformowanie ogółu o 
stanie sprawy polskiej na Sląsku, tudzież zagrza- 
nie ogółu do gorliwszego poparcia. Druga bro- 
szurka identycznej treści. przeznaczona dla ludu. 
ma być wydana w kilku tysiącach egzemplarzy 
dla rozrzucenia między lud. 

Nie możemy tu naturalnie dokładnie przed- 
stawić całego przebiegu zgromadzenia. Podnieść 
należy przedewszystkiem hasło, jakie było na 
ustach wszystkich zgromadzonych: w kunktator- 
stwo bawić się dłużej nie można, należy rozwi- 
nąć wszystkie siły, ażeby gimnazyum było otwo- 
rzone jak najprędzej. Miejcie nadzieję, że Zarząd 
„Macierzy“, którego umiejętnemu kierownictwu 
zawdzięczyć należy dotychczasowe rezultaty, i na- 
dal nie ustanie w szlachetnej, pełnej energii 
pracy w kierunku wzmiankowanym. Wszakże 
najdzielniejsze jednostkowe usiłowannia muszą 
pozostać bezsiluemi wobec obojętności ogółu. 
Obowiązkiem jest każdego prawdziwego obywa 
tela kraju bronić tych „Termopilów polskich“, 
których ludność od wieków z bohaterską stałością 
okazuje swą miłość dla ideałów narodowych 
Czesi miliony zbierają na cale analogiczne, zakła- 
dają niższe i wyższe szkoły i gimnazya, nie co- 
fając się przed największemi ofiarami, jeżeli te 
są konieczne. Czyżbyśmy się nie zdobyli nie już 
na miliony, a tylko na dziesiątki tysięcy. Pole- 
camy sprawę tę serdecznie pamięci ogółu. 


Kościuszkowska rocznica. 


Komitet obehodu Kościuszkowskiego w Krako- 
wie zwraca się za naszem pośrednictwem do du- 
chowieństwa i obywatelstwa we wschodniej czę- 
ści kraju z prośbą o zorganizowanie wycieszek 
ludu polskiego ze wschodniej Galieyi na obebód 
Kościuszkowski do Krakowa. Do komitetu zwró- 
cono się mianowicie z tych stron kraju naszego 
z prośbą o pamięć dla ludu polskiego, otoczone- 
go zewsząd żywiołem ruskim i tracącego powoli 
swą narodowość. Liczni inicyatorzy nadmieniają 
w swych listach, że wycieczka wieśniaka pol- 
skiego ze wschodniej połaci kraju do Krakowa 
jest dla polskości w stronach tamtejszych faktem 
bardzo doniosłym, albowiem włościanin, który 
raz w życiu modlił się u grobu śę. Stanisława 
i korzył czoło u grobu królów, wodzów i boha- 
terów, ten już na zawsze pozostaje niejako apo- 
stołem między swymi współbraćmi i chroni ich 
przed wynarodowieniem. Komitet proszouy przez 
tych wszystkich szlachetnych patryotów o zaję- 
cie się włościauami wyjaśnia, że w swych ode 
zwach zaprosił wszystkich do wzięcia udziału — 
im zaś kto z dalszej przybywa strony, tem droż- 
szym będzie gościem, — rzeczą wszelako jest 
wszystkich tych, którzy o ludzie naszym myślą, 
wycieczki organizować. 


Komitet, urządzający obchód rocznicy Kościu- 
szkowskiej we Lwowie wezwał Towarzystwa aka- 
demickie, ażeby zajęły się zorganizowaniem stra- 
ży obywatelskiej podezas uroczystości jubileuszo 
wej. Zarządzenie to jest wskazane tym względem, 
iż nasi Sokoły będą mogli gremialnie z większą 
okazałością wystąpić. 


/$ocyaliśei polscy zamierzają także uczcić 


rocznicę powstania Kościuszkowskiego. Oto wy- 
jątek z odezwy Zarządu Związku zagranicznego 
socyalistów polskich : 

„Socyaliści polscy za granicą, zorganizowani 
w Związek zagraniczny socyalistów polskich cheą 
uczcić wspomnienie powstania Kościuszkowskiego 
przez zgromadzenia i wydawnictwa; dalecy od 
wszelkiego sentymentalizmu patryotycznego i po- 


Jaś twój wróci, nim zanuci 
Kukułeczka w gaju !“ 

Łezkę stoczył, na koń skoczył, 
Włas popędził bokiem, 
Dziewczę roni łzy i goni 
Kochanego okiem. 

Dziewczę chodzi, w łzach zawodzi, 
Swego Jasia szuka, 

Z nad potoku znów po roku 
Kukułeczka kuka. 

— „Kukułeczko, kochaneczko, 
Powiedzże mi przecie ; 

Długoż tego ku, ku, twego, 
Czyż Jaś mój nie jedzie ? 
Miał on wrócić, nim zanacić 
Miałaś, ty, ptaszyno! 

Ty już śpiewasz, jego niemasz, 
Biednaż ja dziewczyna !“ 

I chodziła, zawodziła 

Kasinka swe żale ; 

Jaś z wojenki do Kasinki 

Już nie wrócił wcale. 

Bo na polu wśród kąkolu 
Zginął na wojence; 

Kasia w chacie, w białej szacie 
Spi martwa w trumience. 

I o wiośnie znów żałośnie 
Kuka kukułeczka ; 

Biedna taka, co wojaka 
Pokocha, dzieweczka. — 

Druga pieśń , na którą pozwolę sobie zwrócić 
szczególniejszą uwagę czytelnika, nosi numer 
dziesiąty na zeszycie pierwszym. 

Włoska kraina przedewszystkiem słynie, 

Błękitne niebo we włoskiej krainie ; 

W mej ojczystej, lubej stronie 
Blade niebo, ciemne błonie 
. Taką wonią tchnie, 
Ze te piękne włoskie kraje, 
Cytrynowe wonne gaje, 
Nie zczarują mnie. 
Z dalekiej strony do włoskiej krainy 
Przychodzę święte łzą skropić ruiny ; 
Lecz mej ziemi każdy kątek 
Tyle świętych ma pamiątek 
Z jej zamierzchłych dni, 


tępiając faryzeuszowskie gawędy naszych klas po- 
siadających na temat „zgody całego narodu* — 
oddamy hołd elementowi ludowemu, który praw 
dziwą duszę powstania stanowił. Pod zaborem ro- 
syjskim rocznica ta również będzie obchodzoną. 
choeiaż w inny, bardziej cichy sposób, odpc wie- 
dnio do stosunków politycznych. 

Nie wątpimy, że i wy, Towarzysze, zechcecie 
przyłączyć się do tej manifestacyi proletaryatu 
naszego w sposób, jaki uznacie za najwłaściwszy. 

Obchód powstania Kościuszkowskiego, urządzo- 
ny przez partye socyalistyczne wszystkich trzech 
części Polski doda nowe ogniwo do tego łańcu- 
cha, który łączy w jedno ciało świadomy prole- 
taryat całej Polski, tak samo, jak powstauie po 
raz pierwszy połączyło chłopa krakowskiego z rze- 
mieślnikiem Krakowa, Poznania Warszawy i Wil- 
na dla jednego celu“. 


Z Żywea nam piszą: Celem uczczenia setnej 
rocznicy zwycięstwa pod Racławicami zawiązał się 
tu komitet obywatelski pod przewodnictwem mar- 
szałka powiatu p. Michałowskiego. Komitet ten, 
w którego skład wchodzą reprezentanci gminy, 
powiatu, rozmaitych towarzystw i stowarzyszeń. 
tudzież cechów, rozpoczął już swoje czynności 
przygotowawcze, a działalność swojej nie ograni- 
czył jedynie na samo miasto, ale rozszerzył ją 
na wszystkie wsie do powiatu nale- 
żŻące, aż po granice Węgier i Sląska, wzywając 
wszystkie zwierzchności gminne do stosownego 
obchodu tej uroczystej pamiątki przez święcenie 
dnia 4 kwietnia jako święta narodowego, odpra- 
wianie nabożeństw, odczyty popularne, tudzież 
współudział w uroczystościach w Żyweu. W tym 
celu rozesłano wielką ilość odezw do szkół wiej- 
skich, urzędów parafialnych, tudzież zwierzchności 
gminnych. 

Program uroczystości, które w Żywcu w dniu 
4 kwietnia się odbędą, przedstawia się następu 
ląco: Rano o godzinie 6 strzały moździerzowe i 
pobudka muzyki po ulicach miasta ogłoszą mie- 
szkańcom jubileuszową uroczystość. Następnie o 
godzinie 9 odbędzie się w tutejszym kościele 
parafialnym przy gremialnym współudziale wszyst 
kich cechów, stowarzyszeń, straży ogniowej i 
„Sokoła* solenne nabożeństwo, po którem jęden 
z duchownych wypowie do zgromadzonych oko 
lieznościowe kazanie. Po nabożeństwie uda się 
cały pochód z muzyką na czele na ulicę Bialską 
gdzie nas'ąpi odsłonięcie i poświęcenie wmuro- 
wanej na starożytnej dzwonicy tablicy pamiątko- 
wej. Przy tej sposobności przemówi do zgroma- 
dzonych burmistrz miasta, tudzież imieniem 
ludu p. Szwed, wójt jednej z przyległych wio- 
sek; — ulica Bialska nazwana zosta- 
nie ulieą Tadeusza Kościuszki. 

Wieczorem dnia tegoż przy ogólnej ilu- 
minacyi miasta i paleniu smolnych beczek 
na przyległych górach nastąpi korowód z pocho- 
dniami i muzyką. 

W dniu 8. t. j. w niedzielę, odbędzie się sta- 
raniem „Sokoła“ w sali ratuszowej uroczysty 
wieczór Kościuszkowski, połączony z odezytem i 
produkcyami muzykalnemi i wokalnemi. Szezodra 
ofiarność tak Wydziału powiatowego. jak gminy, 
tudzież rozlicznych stowarzyszeń i cechów rze- 
mieślniezych, króre hojnemi datkami pieuiężnemi 
starają się przyczynić do uświetnienia tej uroczy- 
stości, tudzież zapał, jaki w biedniejszych nawet 
sferach mieszczaństwa dla pamiątkowej tej uro- 
czystości się objawia, dają rękojmię, że odbędzie 
się ona tu w sposób niewygasłej pamięci naszego 
bohatera najzupełniej odpowiedni. 


W Wiśniczu Nowym odbędzie się obchód 
Kościuszkowski dnia 1 kwietnia, w razie zaś nie- 
pogody w następującą niedzielę. Program uro- 
czystości jest następujący: 1) Rano o godzinie 
6 pobudka z muzyką po Rynku i ulicach miasta 
i strzały możdzierzowe oznajmią dzień uroczy- 
stego obchodu; 2) Nabożeństwo w kościele pa- 
rafialnym o godzinie 11 przed południem; 3) 
Pe nabożeństwie muzyka odegra pieśni narodo- 
wa z wieży ratuszowej; 4) bo południu po nie- 
szporach zbiorą się uczestnicy obchodu w pos 
dwórzu zamku wiśniekiego, gdzie nastąpi: a) za- 
gajenie, b) odczyt popularny o Tadeuszu Ko- 
ściuszce, ©) chór męski, d) daklamacya, e) żywy 


Że na wielkim świata grobie 
Chciałbym płakać, ale w sobie 
Nie znajduję łzy. 

Cicho z wiatrami pieśń jakowaś płynie... 
Czerwone, mówią, pieśni w tej krainie : 
Może z dawnych lat zbłąkana 

Rzewna nuta Krakowiana 
Słyszeć się tu da; 
I w mem oku łzy już rosną... 
Rybak zaczął pieśń miłosną, 
Cofnęła się łza. 
Aurońskie róże! Aurońskie dziewice ! 
Wdzięk wasz zachwyca, a palą źrenice ; 
Lecz kto raz już na tym świecie 
Liliowe marzył kwiecie 
W młodocianym śnie, 
Ten podziwiać, uczcić może 
Obcą piękność, obcą różę. 
Ale kochać — nie! 
Ty więc zachodni wietrzyku pieszczony! 
Co słodko w'ejesz w me ojczyste strony, 
Roznieś drżące po dolinach, 
Po mog łach, po ruinach 
Esho żalów tych! 
Może czule powitane 
Przyniesie mi łzy w zamianę 
Od współbraci mych. 


obraz przy bengalskiem oświetleniu, f) rozdanie 
broszur o Tadeuszu Kościuszce; 5) Pochód przy 
pochodniach z muzyką do miasta, na zakończenie 
6) Rzęsiste oświetlenie miasta. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 marca. 


W artykule wstępnym wczorajszego numeru 
wykaznją Narodni Listy potrzebę porozumienia 
się z Polakami. „Niemożemy — pisze ten or- 
gan młodoczeski — zgodzić się na obecną politykę 
polską, musimy jednak zawiązać stosunki z na- 
rodem polskim*. Objaw ten powitalibyśmy sympa- 
tycznie, gdybyśmy mieli zapewnienie, że jest 
szezerym i że nie skończy się na 'jednym arty- 
kule. Młodoczesi muszą aż nadto dobrze wie- 
dzieć, co w ich postępowaniu zraża nietylko po- 
selstwo nasze w Wiedniu, ale cały naród pol- 
ski, nie wyjmując tych, którzy z całą sympatyą 
przypatrnją się narodowym usiłowaniom C ze- 
chów i pragnęliby z całego serca poprzeć ich 
w walce z przeciwnościami. Nasze stanowisko 
wobec Moskwy nie jest wynikiem fantazyi lub 
uprzedzeń, ale opiera się na ciężkiem i bolesnem 
doświadczenin. To doświadczenie nietylko napeł- 
nia nas żalem do tych, którzy w nieubłaganym 
naszym wrogu widzą zbawcę Słowiańszczyzny, 
ale utrwała w nas przekonanie, że do własnej 
zguby dążą ci wszyscy, którzy gotowi rzucić się 
w ramiona północnego despoty. Kochający szcze- 
rze wolność nie możemy również pojąć. jak mogą 
uwielbiać na wskróś despotyczną Moskwę ci, 
którzy wżyciu polityeznem występują pod sztan- 
darem wolności, równości i braterstwa. Jeżeli za- 
tem Młodoczesi pragną na seryo porozumienia 
się z nami, to oni zwrócić muszą z drogi, na 
którą pchają ich jednostki tego pokroju, co p 
Vaszaty i inni. Walczących o prawa narodo- 
we popieramy zawsze, bez względu na to, czy 
nazywają się Młodo- czy Staroczechami, ale ści- 
sły związek możemy zawrzeć tylko z tymi, któ- 
rzy hasła wolności, równości i braterstwa stoso- 
wać będą zarówno dla siebie, jak i dla nas. 

Poseł Eim zdawał w poniedziałek sprawę 
przed swoimi wyborcami w Nymburku. Za- 
pewniał on, że Młodoczesi obstawać będą przy 
swoim wniosku o wprowadzenie powszechnego 
prawa głosowania. W sprawie ugody pomię- 
dzy Młodoczechami a Niemcami oświadczył w 
końeu p. Kim: „Jeżeli Niemcy uczciwie pragną 
pokoju, to spotkają się u nas zawsze z dobrą 
wolą, muszą jednak przedewszystkiem zmienić 
sposób i tryb postępowania z (lzechami tam, 
gdzie oni znajdują się w mniejszości, t. j. w tak 
zwanych zamkniętych okręgach niemieckich.“ 


Z Włoch. 

Z dwu specyalnych komisyj, którym powierzo- 
no do rozbioru wnioski rządowe, zmierzające do 
ratowania państwa z kłopotów finansowych i z 
zamięszania, — jedna — à mianowicie finanso- 
wa — pracuje dotąd, chociaż Izba poselska roz- 
poczęła już ferye Świąteczne. Według zdania 
dzienników włoskich dołąd nie ma zgody między 
większością tej komisyi a ministrem skarbu Son 
ning. Komisya projektuje od siebie nowe podatki 
w wysokości 50 milionów i oszezędności w wy- 
datkach również w wysokości 50 milionów. — 
W samych wydatkacn na armię i marynarkę ma 
się zaoszczędzić 20 milionów. 

Na projektowaną oszczędność w wydatkach 
na armię i marynarkę rząd — jak się zdaje — 
wcale nie przystanie. Tak przynajmniej należy 
sądzić z odezwania się ministra wojuy, generała 
Mocenni. Na uezcie w Siennie dnia 20-go b. m. 
w mowie swej rzekł on wyraźnie, że zadanie je- 
go stało się bardzo trudnem właśnie dlatego, że 
zmnszony jest baczyć na kłopoty finansowe kra- 
ju — a mimo to utrzymać nietkniętą całość ar- 
mii, która jest puklerzem spokoju, porządku i je- 
dności ojczyzny. 

Jednak nietylko w poglądach na wydatki na 
armię i marynarkę zachodzi wielka różnica mię- 
dzy ministerstwem a większością komisyi, — bo 
komisya nie godzi się na zmniejszenie procentów 


„Bóg doczekać doii. 
Hej Slązacy, hej rodacy, 

Nie traćmy otuchy. 
Słynni przecież są Polacy 

Jako dzielne zuchy. 
Hop! hop! zanućmy i t. d. 
Ani wiary, ani mowy 

Nigdy nie rzucimy, 

Taki śpiew nasz narodowy, 

W śpiewie ślub czynimy. 
Hop! hop! zanućmy i t. d. 

W starych księgach dziś szperają, 

Czy Śłązak Polakiem, 
Próżno o to się starają, 

Boć Lech nam rodakiem. 
Hop! hop! zanućmy i t. d. 
Póki hutnik młotem wali, 

Górnik węgle strzela, 
Pracą wieśniak Boga chwali, 

Bóg nam łask udziela. 
Hop! hop! zanućmy i t. d. 
Więc wesoło, więc ochoczo 

Bracia serca w górę, 
Niech nas troski nie kłopocą, 

Zwśpiewajmy chórem, 
Hop! hop! zanućmy i t. d. 

Na tem kończę krótki przegląd ludowej pieśni 


W taki to sposób lud górnośląski wyraża swo- | górnośląskiej, która daje nam możność wniknięcia 


je przywiązanie do ziemi ojczystych stron: teraz 
poznajmy jeszcze jego świadomość narodową i 
poczucie łączności z resztą plemienia polskiego. 
Wiersz, który jako trzecią i ostatnią próbkę pie- 
śni ludu górnoś'ąskiego przytoczę, został napisa- 
ny przez p Bronisława Koraszewskiego, redakto- 
ra Gazety Opolskiej, a potem dopiero spopolary- 
zował się z powodu swej treści i stał się po- 
wszechną własnością ludu. 


Piosnka Ślązaków. 


Jeszcze nasza wiara słynie, 
Póki Ślązak żyje, 
Prędzej woda w Odrze zginie, 
Nim nas wóg zabije. 

Hopi hop! zanućmy, 
Kłopoty porzućmy, 
Wszak lepszej dozwoli 


w dzisiejszy stan pojęć i uczuć tego ludu. Obok 
poezyi ludowej posiada jeszcze Górny Śląsk poe- 
zyę literacką, która jest początkiem rodzimej 
literatury polskiej tej części naszego kraju. 

Ponieważ do tej pory jedyną prawie inteligen- 
cyę stanowili księża, przeto nie będziemy się dzi- 
wić, że właśnie jedyni dwaj poeci górnośląsey 
wyszli ze stanu duchownego. Wybitniejszym z 
nich jest ksiądz, ukrywający się pod pseudoni- 
mem Czesłęwa Lubińskiego (dlaczego 
nie występuje |pod swem własnem nazwiskiem, 
zobaczymy niżójj). Drugie miejsce zajmnje ksiądz 
Norbert Bon'|zek. O każdym z nich pomówi- 
my słów kilkaf kładąc Czesława Lubińskiego na 
drugie miejsce| z powodu, że da nam mniej te- 
matu de krytykznych roztrząsań. 

(Dok. nast.) 


| 
[I 


Kraków, 23 Marca 1894. 


od rónty z 5% na 4%. natomiast stara się 
uzyskać więcej dochodów z nałożenia podatku w 
wysokości 14% od ceny kupna wszelkich nieru- 
chomości, oprócz tego powiększa podatek grunto- 
wy, podnosi cenę soli i cło od żyta. 

Wszelkie środki przez komisyę proponowane 
atoli nie wystarczą, by przywrócić równowagę 
kudżetową; a ponieważ rząd nie ma ochoty 
zmnieiszać sił zbrojnych i oszczędzać w wyda- 
tkach na armię — a proponuje także środki, 
które mogą doprowadzić do pożądanej równowa- 
gi, przeto zgoda między nim a komisyą jest nie- 
podobną. O braku tej zgody rozstrzygnie Izba po- 
selska po świętach. Od zdania Izby zależy, czy 
rząd ustąpi, czy Izba będzie rozwiązana. 


Z Serbii. Małżeństwo Milana. Gabinet 
Simicea. 

Dla stosunków, jakie się obecnie między kró- 
lem Aleksandrem a jego rodzicami wytwarzają, 
znaczącem jest ogłoszenie w tym właśnie 
czasie uchwały synodu, znoszącej separacyę 
tych małżonków, wydaną przez metropolitę Teo- 
dozyusza w roku 1888. Otóż uwagi godną jest 
w obecnej sytuacyi ta właśnie okoliczność, że 
uchwałę tę powziął synod jesżcze roku ze- 
szłego z powodu pojednania się króla Milana 
ze swą małżonką, — teraz zaś uznano za wła- 
ściwe odnośny dokument ogłosić urbi et orbi. 
Najwidoczniej rodzicom króla Milana zależy na 
zrehabilitowaniu się wobec opinii publicznej 
w Serbii, a bogdaj czy nie jest to wstępem da 
dalszego i trwałego mięszania się Milana i Na- 
talii do rządów syna i kierowania jego krokami. 

Organ dyplomatyczny, wiedeńska Poł. Corresp. 
zamieszcza korespondencyę z Belgradu, % której 
wynika że dyplomatyczne sfery austryackie bar- 
dzo są zadowolone z gabinetu Simieza i Jego 
upadku, wcale sobie nie żyezą. „Jeżeliby rady- 
kali — cz y Pol. Corresp. — nie usta- 
wali w napaściach swych na gabinet Simicza i 
sprowadzili jego upadek, to miejsce obecnego, 
neutralnego gabinetu, zająłby gabinet inny, 
złożony z postępowców lub liberałów. 
Wszystko przemawia za tem, że kombinacya ta 
jest majprawdopodobniejsza. Czyż więc radykali 
po to mają poruszyć niebo i ziemię, aby tę 
zmianę sprowadzić?* Znaczącym też jest w Pol. 
Corresp. następujący ustęp wzmiankowanej ko- 
respondencji: 

„Jednostronna, bo na nieprawdziwych informa- 
cyach oparta, ocena spraw serbskich w prasie 
rosyjskiej ma; doznać niebawem sprosto- 


już teraz w całym kraju rozpisano składki. Sły- 
chać, że gmina Budapesztu sama własnym ko- 


sztem ma urządzić pogrzeb. 


Z Londynu i Rzymu donoszą o gorących ne- 
krologach w tamtejszej prasie. Mnóstwo telegra- 
mów kondolencyjnych otrzymała rodzina z Włoch 
i zagranicy, między innymi od Crispiego i Ni- 


cotery. 


Kronika. 


Kraków, 22 marca. 


Chór rzemieślniczy pod kierunkiem p. Siero- 
sławskiego odśpiewa w kościele księży Pijarów: 

W Wielki piątek o godzinie 5 zaraz po cie- 
mnej jutrzni: „Popule meus“ Palestryny, „Miserere 
Eppinka, „Parce Domine“, „In monte oliveti* Mar- 
tiniego i Vexilla „Regis“. | + 

Komitet Kościuszkowski podaje do wiadomości, 
że z licznych utworów muzycznych (kantat) do słów 
Kornela Ujejskiego, nadesłanych z wielu stren Ga- 
licyi, przyjęte zostały dwie, tj. kantata p. Swierzyń- 
skiego, kompozytora z Krakowa, i kantata p. Nie- 


wiadomskiego kompozytora i prof. konserwatoryum 


we Lwowie. 
Pamiątkowy wieniec z liści sztucznych, trwa- 


łych, jaki złożony będzie na kamieniu pamiątkowym 
na 
ry. Do hkandln pod firmą Schule w rynku (Euge- 
niusz Reiner) nadchodzą zamówienia na liście z róż 
nych stron. Jak ogłaszaliśmy, na każdym z liści 
może być umieszczony podpis osoby, która go skła- 


rynku krakowskim, przybiera ołbrzymie rozmia- 


da. Cena liścia 10 centów, a cały czysty dochód 


przeznaczony na urzeczywistnienie myśli Towarzy- 
stwa Imienia Tadeusza Kościuszki, t. j. na budowę 


pomnika dla bohatera na rynku krakowskim. Dotąd, 


oprócz licznych miejscowych, nadeszły zamówienia 


na liście od Polaków z Paryża, Kowna, Gniezna, 


Berna morawskiego, Lwowa, Stanisławowa, Leżajska, 


Ropczyc, Kałwaryi, Tartakowa. 


Trzeci Zjazd techników polskich odbędzie się 
we Lwowie w dniach 8—15 lipca b. r. Organ To- 


warzystwa politechnicznego, Czasopismo techniczne. 


zamieszcza w ostatnim numerze odezwę. w której 
podpisani prezes Roman br. Gostkowski i sekretarz 
p. Roman Załoziecki, ufni w poczucie obywatelskie 
i solidarność koleżeńską polskich techników. liczą 


na poparcie wzniosłych celów Zjazdu. 
Q przeciążeniu urzędników. Do uwag o prze: 
ciążeniu urzędników w sądach należy dodać poglad 


NOWA REFORMA. 


Ż Podgórza donoszą nam, że p. Karol Ozecz, 
właściciel dóbr Bierzanów i Płaszów, złożył kwotę 
100 złr. na budowę gmachu „Sokoła* w Podgórzu. 

Sport. Znany w Krakowie przemysłowiec p. Sta- 
nisław Wójcikiewiez otworzył przy ulicy Szewskiej 
pod l. 19 skład rowerów i artykułów sportowych i 
zaopatrzył w wyroby pierwszorzędnych fabryk, urzą 


10:—. 


Dalsze składki na obchód Kościusz- 
kowski w Krakowie: 

Stanisław Karwacki —-30, z administracyi Głosu Na- 
rodu 1— i na pomnik Kościuszki I —, 
powiatowej Biała 10:—, Wydział Rady pow. Kolbuszowa 
Wydział Rady pow. ilyślenice 10:--, 
Homme za 110 broszur o T. Kościuszee 550. Stanisław 
Krzyżanowski za 50 broszur o T. Kosciuszce 375, korpo- 
racya stowarzyszenia tapicerów ň'—. Magistrat miasta Pod- 


Wydział Rady 


Nr. 67. 3 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego) 
Wiedeń, 22 marca. Cesarz odbył dzisiaj cere- 
monię umycia nóg dwunastu starcom. Byli obe- 


Stanisław 


dziwszy zarazem obok składu pracownię, w której | górza 50—. Wydział Rady pow. Mielee 25-—, Wydział |eni przy tej uroczystości: nuneyusz i członkowie 
fachowy mechanik podejmować się będzie wszelkich | Kady pow. lizesrów 26. za dwie brozury —20 ks. |ciała dyplomatycznego. 

A 3 È a: pia. | Ru enciszek l'—. kasa miejska w Stryju 25'—. sto- i 22 j i 
w tym kierunku robót i naprawek. W chwili, kie warzyszenie mularzy, ciesli i studniarzy 11 —, stowarzy- Wiedeń, *** maren WW NINA aig fkomeri 
dy sport ten coraz więcej znajduje zwolenników. te 


go rodzaju polskie przedsiębiorstwo znajdzie nieza- 
wodnie u naszych sportsmenów poparcie. 

Przesyłka jeleni. Dzisiejsz:.j nocy przechodziła 
naszemi kolejami przesyłka 30 sztuk żywy: jeleni 
ze stacyi Stamfa pod Preszburgiem, zamówicna na 
Kaukaz. Jelenie pochodzą z dóbr hr. Karolyi i mi- 
mo długiej drogi bardzo dobrze wyglądają. 

W Towarzystwie politechnicznem lwowskiem 
utworzyła się komisya dla spraw kolei lokalnych, 
która odbyła pierwsze swe posiedzenie d. 20 b. m. 
pod przewodnictwem prof. br. Gostkowskiego. Prace 
i wnioski komisyi mogą być bardzo pożyteczne dla 
kraju, a w szezególnuści dla akeyi, rozpoczętej na 
polu popierania kolei lokalnych, gdyż pochodzić one 
będa cd grona ludzi fachowych w danym przedmio- 
cie. Do komisyi pomienionej wybrami zostali pp.: 
Gostkowski, Jiizerman, Kuczyński. Maślanka, Ole- 
wiński, Radwański, S*biński, Sołtyński i Swit- 
kowski. 

Na powszechnej wystawie krajowej we Lwo- 
wie Bztukę muzyczną narodową przedstawić ma sek: 
oya XXII, która też zwraca się ponownie do całego 
społeczeństwa naszego z prośbą o popieranie pracy 
w złożeniu działu okazowego muzycznego. Wszystkie 
zatem osoby i instytucye duchowne i świeckie, po- 
siadające jakiekolwiek instrumenty dawne lub no- 
woczesne, zabytki pamiątkowe, rękopisy, wydawnie- 
twa itd, raczą je zgłaszać do dyrekcyi wystawy 
(Jagiellońska 15) najdalej do dnia 15 kwie- 
tnia. Druki i formularze, potrzebne do zgłoszenia, 
wydaje dyrekcya wystawy. 

Nadto uprasza komitet wszystkie Towarzystwa 
muzyczne, wszystkie kółka śpiewackie i wszystkie 
orkiestry miejskie i włościańskie, aby raczyły nad- 
syłać fotografie zbiorowe lub nkładane w jednę ca- 
łość. Również nader pożądanemi są fotografie wszyst 
kich muzyków z kraju, o ile możności w formacie 
gabinetowym. W nadsyłaniu tychże nie powinna grać 
żadnej roli przesadna skromność, chodzi tu bowiem 
o przedstawienie także i w tej drodze obrazu istnie 
jących u nas Towarzystw i całego zastępu ludzi 


Rady pow. Kossów 10:—, 


skim 


w zgodzie i harmonii. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


szenie piekarzy białych 5*—. Rada miasta Krakowa 500:—, 
Adam Szotajski na pomnik 10—, ks. Ignacyś Baran 1*—, 
ks. Wawrzyniec Cenit lI-—, radca Kwiatkowski Jan 5 —, 
Franciszek Horak 3:—, dr. Henryk Schoen 5—, 


Z uszanowaniem Ksawery Konopka. 
Składki. P. Jan Poznański złożył na iluminacyę 


kopca Kościuszki kwotę 1 złr. 50 ct.. wręczone mu na 
ten cel przez gości w jego handlu przy placu Szczepań- 


W poniedziałek 26 marca: Po raz pierw- 
szy „Kościuszko pod Racławicami“ Wł. L Anczyca. 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— Z teatru. W cyklu czterech jednoaktówek , £% 
jakich się składało wczorajsze ostatnie przedświąte 
czne przedstawienie, poznaliśmy „Fotegrafię Jędru- 
sia“ Z. Przybylskiego, obrazek rodzajowy o świe- 
tnem lirycznem tle, utrwalający się w pamięci pra- 
wdą odtworzonych sytuacyj. Rzecz, osnnta na sto- 
sunkach życia robotników fabrycznych, maluje roz 
pacz dwojga rodziców po stracie jedynego syna Ję- 
drusia. Ozejadnik Paweł oddaje się pijaństwu, a na- 
stępnie z rozpaczy zamierza rozejść się z żoną. Od- 
daje jej tedy wszystkie sprzęty i meble, a sam ehee 
zabrać jedynie fotografię Jędrusia. Okrzyk rozpaczy 
bolejącego serca matki powstrzymuje go od tego 
kroku. Po ueałowanin oddaje jej obrazek syna, a 
ma to ten skntek, że powaśnieni małżonkowie go- 
dzą się. On obiecnje zaniechać rozpaczy, „boć to się 
raz skończyć musi*, i wraca do roboty w fabryca, 
ona do zajęć gospodarskich , a słnchacz teatralny 
zyskuje przekonanie, że ta para żyć będzie nadal 


Sympatyczny obrazek odegrany był bardzo sta- 
rannie, a wykonawców, w rzędzie których na pierw- 


nauczycieli szkół średnich, którzy zjechali tutaj na 
wiec austryaeko- niemiecki, piąty z rzędu. Dyre- 
ktor Kleckler wychylił toast na cześć cesarza, 
jako tego, który najbardziej popiera obecnie 
szkolnictwo. Nastąpiły toasty na pomyślność 
Wiednia, ministra oświaty i t. d. 

Przed połuduiem dzisiaj odbyły się posiedze- 
nia sekcyjne. Prof. Thesen domagał się urządze- 
nia ogrodów szkolnych i ogrodów szkolnych 
centralnych w większych miastach. Ten sam mo- 
wca domagał się zmiejszenia liczby godzin nau- 
ki języka greckiego. 

Budapeszt, 22 marca. Wydział Rady miejskiej 
uchwalił jednogłośnie wyrazić kondolencyę rodzi- 
nie Kossutha, złożyć wieniec na jego trumnie, 
a także wysłać deputacyę do Turynu pod prze- 
wodnietwem wiceburmistrza, aby zajęła się tam 
urządzeniem pogrzebu. Gmina peszteńska gotowa 
jest urządzić pogrzeb na własny koszt, przewieźć 
zwłoki Kossutha do Budapesztu, złożyć je w ho- 
norowym grobie i wybudować mu mauzoleum. 
Wydział ustanowił stałą komisyę aż do czasu 
pochowania zwłok Kossutha. 

Komitet obywateli bez różnicy przekonań poli- 
tycznych postanowił zbierać składki w całych 
Węgrzech na pomnik Kossutha. 

Berlin, 22 marca. Generalny gubernator war- 
szawski Gurko przybył tu wczoraj przed połu- 
dniem. 

Turyn, 22 marca. Pomimo najtroskliwszych 
poszukiwań nie znaleziono dotąd ostatniego roz- 
porządzenia Kossutha 

Madryt, 22 marca. Przy wydobywaniu szcząl- 
ków okrętu „Machicaco* w Sautander nastąpiła 
w porcie eksplozya. Podobno 5 osób zostało za- 
bitych i 7 rannych. 

Madryt, 22 marea. Skutkiem eksplozyi w San- 
tander, według ostatnich wiadomości, skonstato- 
wano śmierć 10 osób, 27 zostało rannych, prócz 
tego wielu osób jeszcze nie odszukano. Grmachy 
nieuszkodzone Katastrofa ta wywołała paniezny 
strach pośród mieszkańców miasta. Zażądano po- 
siłków wojska i polieyi z sąsiednich miast. 


Wydział 


wania, gdyż poczyniono tutaj kroki, aby 
prasa rosyjska otrzymała lepsze in- 
formacye. (o się rządu rosyjskiego tyczy, 
to nie czuje on wcale skłonności do 
wywierania jakiegokolwiek wpływu na sprawy 
serbskie. Serbsey zapaleńcy, którzy pewne sfery 
rosyjskie jako punkta oparcia dla mniej legal- 
nych usiłowań przedstawiać byli zwykli, prze- 
konają się niebawem, że pomylili się 
w rachubach. Car jest jedną z najsilniejszych 
podwalin powszechnego pokoju i nie może. on 
Żadną wiarą sprzyjać tendencyom, któreby działa 
ły przeciw wielkim interesom pokoju, choćby 
tutaj szło o ograniczony bardzo punkt Europy, — 
czego też radykali niebawem otrzy- 
mają dowody. 

„W ogóle, kończy korespondent bel- 
gradzki, — można skonstatować, że obecna sy- 
tuacya w Serbii nie daje żadnego powodu do za- 
niepokojenia, i że wszelkie inne sprawozdania 
albo są pobożnemi życzeniami, albo wytworami 
fantazyi, które na wschodzie, a zwłaszcza w Ser- 


bii do rzadkości nie należą“. 
wn 


Ludwik Kossuth. 


Ostatni dzień życia sędziwego bohatera był Śr: 
głem ciężkiem pasowaniem się z Śmiercią. = $ 
czający go lekarze dokładali wszelkich staran, by 

ni jego przedłużyć. Kossuth z otwartemi oczyma 
leżał nieruchomo, spoglądając na otoczenie Swe, 
w którem znajdowali się dwaj jego synowie Fran- 
ciszek i Ludwik, siostra pani Rutkay, tudzież 
posłowie hr. Gabryel Karolyi i Helfy. 

Kilka minut przed 11 godziną wieczorem OSU- 
nęła się głowa Kossutha bezwładnie na posłanie. 
Wielki duch uleciał, 


na urząd hipoteczny sądu krajowego krakowskiego 
Zdaje się być rzeczą niepodobną do prawdy, by mo- 
żna urzędować od godziny 8 rano do 6 wieczorem 
bez przerwy, a przecież tak się dzieje. Biuro -urzę- 
du hipotecznego sądu krajowego otwarte jest w tych 
godzinach bez przerwy, bez względu na ustanowio- 
ne i ogłoszona godziny u:zędowe od 8 rano do 3 
po południn. 


Pochodzi to stąd, iż przełożony hipoteki, kierując 
się zasadą, iż nie publiczność dla urzędu, lecz urząd 
jest dla publiczności, postępuje w myśl tej zasady, 
nie wyczekuje ua urgowania przez strony, lecz Z za- 
sady wszystkie piekące sprawy, a w szczególności 
dotyczące intabulacyi pożyczek hipotecznych i in- 
nych z ratury rzeczy pilnych, tego samego dnia za- 
łatwia. - 

Ruch budowlany w Krakowie oddziaływa i na 
czynność hipoteczną ; dla czynności, jaka była przed 
10 laty, wystarczał teraźniejszy personal, nie wy- 
starcza atoli dla czynuości, które wzrosły co naj- 
mniej w dwójnasób. Można żądać od nrzędnika, aby 
w razie chwilowej potrzeby z podwojoną pilnością i 
gorliwością pracował, nie można atoli żądać, aby 
całe swe Życie uginał pod ciężarem pracy i swe 
siły wyczerpywał za nader skromne i wielkości 
pracy nie cdp owiadające wynagrodzenie, bez wszel- 
kich na przyszłość widoków polepszenia bytn, cze- 
go dowodem, że obecny przełożony tegoż urzędu po 
40 letniej ciężkiej pracy nie zdobył VIII klasy ran- 
gi, który to stopień przy urzędach pocztowych i po- 
datkowych , przy takich samych warnnkach, już w 
25 rokn służby się osięga. 

Takie stosunki nie zaehęcą młodszej generacyi 
manipulacyjnej do pracy i to do pracy wytrwałej i 
gruntownej. 

Namiestnik hr. Badeni przejechał wczoraj wie- 
czór pospiesznym pociągiem przez Kraków do Abba- 
yi, witany na dworcu przez naczelników władz. 
P. namiestnikowi towarzyszy brat hr. Stanisław Ba- 


prświęcających się muzyce, bez względu na to, ezy 
imiona ich są ogółowi maiej lub więcej zuane. 
Wszystko co ma związek ze sztuką narodową, 
jej przeszłością, czy stanem obecnym. stanowi już 
przedmiot wystawy i przez komitet przyjętem bę 
dzie z wdzięcznością Nikt więc z osób, posiadają- 
cych podobne przedmioty, nie powinien się cofać 
przed spełuieniem tego obywatelskiego obowiązku 
tem więcej, że komitet za całość i nienaruszalność 
tych przedmiotów ręczy i że wszystkie one będą 
umieszczane na wystawie w spcsób niedcpuszczający 
najmniejszej obawy o jakąkolwiek stratę lub szkodę. 


Dolna Wieś, 31 marca (Koresp. N. Reformy) 
Do zamieszczonego już opisu pożaru dodać należy 
nastopuiąrę fakta: Poia: wpoucał z wtorku na śro 
dọ, tj. z 13 na 14 bm. a wszczął się najpierw na 
strychn stajni, pokrytej dachówką, zaiszczywszy do 
szezętu przeszło 79 sztuk inwentarza żywego, wła- 
sność dzierżawcy folwarku p. Apolinarego Kwieciń- 
skiego. O ratunku nie było mowy, bo dym, jaki w 
jednej chwili całą stajuię napełnił, groził zadusze- 
niem każdemu, kto tylko do stajni wejść usiłował. 
Kiedy od płonącej stajni zajęły się dotykające do 
niej stodoły i szopy, i ogień z całą swą grozą nad 
bndynkami dworskiemi szałał wicher przerzucił kłę- 
by iskier na odległość przeszło jednego kilometra, 
wskutek czego powstał w kilku miejscach we wsi 
pożar. Straże pożarne myślenieka i dolnowiejska, wi- 
dząe, że budynków folwarcznych już niepodobna ura- 
tować, pospieszyły na ratunek włościanom, a na fol 
warku pozostali z kilku zaledwie lndźmi naczelnik 
straży pożarnej myśleniekiej p. Emil Schunke i prze- 
łożony obszaru dworskiego, pracując z wysiłkiem 
nad zlokalizowaniem ognia. Spalonych 79 sztnk by- 
dła i koni nie podobaa było w jednej chwili zako- 
pać, a zwłaszcza w czasie, gdy resztki stajen i sto- 
dół folwarcznych ogniem płonęły, co trwało nietyl- 
ko przez całą Środę, lecz także przez całą noe z 
środy na czwartek, a nawet i przez czwartek. Pierw- 
szą rzeczą było ugasić ogień w zupełności, zwła- 


szem miejscu wymienić należy panią Leszczyńską i 
p. Rygiera, p. Wojnowską i p. Solskiego, gorąco 
oklaskiwano. 

Wczorajszy wieczór przyniósł nam także dwa de- 
biuty. Pierwszą debiutantką była p. Staszkowska, 
artystka teatru łódzkiego, która zaprezentowała się 
publiczności w roli Julii z jednoaktówki Gawalewi- 
cza „Dzisiejsi*. Zręczna ta bluetka salonowa, której 
wartość sceniczną stanowi dyalog misterny i dowci- 
pny, daje w roli Jnlii wdzięczne pole do rozwinię- 
cia tych rysów talentu, które uprawniają do ról 
galonowo-konwersacyjnych. P. Staszkowska wykaza- 
ła wiele rutyny, sprytu i finezyi, prowadziła dyalog 
w sposób znamionujący obycia się ze sceną i dużą 
znajomość środków technicznych — jednem słowem 
wywarła ze wszech miar dodatnis wrażenie. Usn- 
nięcie lekkich wadliwości wymowy podniosłoby je- 
Szcz6 bardziej zalety gry młodej artystki w wdzię- 
cznym i poszukiwanym wydziale ról Doskonałym, 
pełnym swobody i nonszalaneyi partnerem Jnlii był 
p. Sobiesław. 

W jednoaktowym dramacie Ooppóego wystąpiła 
wczoraj także w roli Róży znana ze swych wystę- 
pów panna Talko. Jak swego ezasu p> pierwszym 
jej na krakowskiej scenie pomyślnym debiucie w 
„Damie trefłowej*, tak i po wczorajszym występie 
podnieść należy, że dekintantka posiada niezaprze- 
czony talent, wsparty inteligencyą i poczuciem sce 
ny. Głos silny, a mile w ucho wpadający, postawa, 
warunki te są zadatkiem, roknjącym p. Talko przy- 
szłość na scene  Weczorajszej Julii można wpraw 
dzie było zarzucić zbytni patos i pewną gorączko- 
wóść w traktowaniu roli, ale te usterki nieodłączne 
od pierwszych występów można uważać zawsze za 


Londyn, 22 stycznia. Gladstone wystosował pi- 
smo do swych wyborców, w którem oświadcza, 
iż zatrzyma nadal swój mandat i wyraża opinię, 
że konfikt pomiędzy Izbą gmin a Izbą lordów 
uczyni zapewne niezbędnem odwołanie się do 
kraju. 

Londyn, 22 marca Okulista zbadawszy wzrok 
Gladstone'a skonstatował katarakię na obu oczach. 
Na jednem oku zrobi się operacyę może za trzy 
miesiące bez wszelkiego niebezpieczeństwa. 

Belgrad, 22 marca. Oboje księstwo bułgarsey 
wczoraj wieczór w przejeździe przez Belgrad 
byli na dworcu powitani w imieniu króla przez 
pierwszego adjutanta Cirica. 

Księstwo udają się przedewszystkiem do Eben- 
thal. 

Bukareszt, 32 marca. Senat przyjął wczoraj 
projekt do ustawy o banku rolniczym 50 głosa- 
mi przeciw 8. 

Cetynia, 22 marca. Wysoka Porta zaproponó- 
wała Czarnogórze, aby wybrała członków do ko- 
misyi wspólnej, która przeprowadzi śledztwo w 
sprawie starcia na granicy. 

Nowy Jork, 22 marca. Przedwczoraj wieczór 
w pociągu kolei nadzierunej znaleziono bombę. 


Kursa telegraficzne na glełdzie wiedeńskiej. 


dnia 22 marca 184 r. 


Twarz nieugiętego patryoty mało zmieniona. 
Śmierć zatarła ślady przebytych cierpień. Jeden 
z miejscowych rzeźbiarzy zdjął maskę pośmier- 
tną. Przed domem żałoby przy Via del Mille 
zgromadziły się tysiączne tłumy ludu. Syudyk 
Turynu ofiarował rodzinie honorowy grób dla 
Kossutha. Rodzina jednak na razie nie przyjęła 
ofiary, pragnąc wyczekać otwarcia testamentu i 
uchwał węgierskiego sejmu. Miasto Turyn zezwo- 
liło już na wystawienie zwłok przez trzy dni. 
Zabalsamowaniem zająć się mają prof. Chiari- 
ni z Medyolanu i dr. Ramella z Turynu. 

Powszechnem jest przekonanie, że zwłoki Kos- 
sutha będą przeniesione na ziemię węgierską i 
tam pochowane. Jeżeli — jak utrzymują — rze- 
czywiście było wolą nieśmiertelnego bojownika, 
spocząć przy boku swej zmarłej żony i córki, 
mają być również przewiezione do Węgier tych 
ostatnich zwłoki, pochowane do tej pory na an- 
gielskim cmentarzu w Genui. 

Z Budapesztu donoszą, że wiadomość o 
zgonie najpopularniejszego z bohaterów narodo- 
wych, oddziałała w całym kraju piorunująco, wy- 
wołując wszędzie głęboką żałobę. Wszystkie dzien- 
niki, bez różnicy stronnictwa, wyszły w czarnych 
obwódkach. Wszystkie poświęcają najgorętsze wspo- 
mnienia temu, który jest twórcą państwowej nie- 
zawisłości Węgier. A 

Na wystawach sklepowych co krok spotyka się 
czarną krepą osłonięte portrety Kossatha. Na 
wielu gmachach i domach prywatnych powiewa- 
ą czarne chorągwie. 

Stronnictwo liberalne ma dzisiaj odbyć posie- 
dzenie, na którem „rząd złoży swoją deklarację 
w sprawie przewiezienia zwłok „nieprzejednaue- 


deni. 


Z teatru. Od dzisiaj do drugiego dnia świąt 


Wielkanocnych przedstawienia w teatrze są zawie- 
8z0N0. ; : f 

Dyrekcya, korzystając 2 czasu i wolnej sceny, 
postanowiła odbywać codziennie pełne dwie próby 
z „Kościuszki pod Racławicami”. W malarni tea- 
> ka wykcńczają się uowe dekoracye. Jedna z 
ralnej dstawiać będzie Rynek ze Sukiennicami i 
nich IE: r 1794, druga Racławice. W kostyu- 
> dał APE i Rozwadowicza przygotowują się 
do, Kościuszki” wspaniałe kostynmy, p:dług wzo- 

n a dyrekcyę, pędzla Wojeiecha 
rów zamówionych przez ©; ku“ będzie nader 
Kossaka, Obraz „Przysięgi na Rynku oęć mié pu- 
ciekawy, gdyż dyrekoye teatru chce poz08)o! p 
bliczność z całym składem armil ówozesnej, WE 

A iegi* jako delegatów oficerów 
wadzi zatem do „Przysięgi J ję umun- 
różnych broni z owego Czasu. Zobaczymy więc DA 
durowania pułku Ożarowskich, Działyńskich, hal j 
tyi polskiej, towarzyszy kawaleryi a rza mi* 
nych. Biletów na  „Kościnezkę pod Roja i 
dostać można w kasie zamówień, która otwartą DĘ 
dzie do soboty włącznie. : 

W dniach 3 i d ieina koncertować paT 
teatrze Mira Heller i Aleksander Myszuga. p m 
mita para śpiewaków wykona kilkanaście wyjątków 
z nojgłówniejszych oper. Najnowszy repertoar 0P- 
rowy, jak „Cavaleria Rusticana“ i „Pajace , będzie 
uwzględniony, p 

Od wczoraj po rogach ulię pomieszczono artysty 
czne ramki, zdobnę w kolory i herb miasta, do na- 
lepiania afiszy. Inowacyi tej i ładnej i praktycznej 
należy przyklasnąć, Ramki do afiszy sprawione =4 
kosztem dyrekcyi, a wykonaue zostały* w tabkyce 
wyrobów metalowych St+Sulikowskiego i S-ki w*Dęb- 
nikach pod Krakowem: 


już przed jej przybyciem, tj. we czwartek od rana 


szcze, że wiatr iskry roznosił, a potem dopiero za- 
jąć się uprzątnięciem spalonego bydła. 

Ponieważ nadto spalone bydło było w części ase- 
kurowane w Towarzystwie wsajemnyoh ubezpieczeń 
w Krakowie, należało się wstrzymać z zakopaniem 
aż do przybycia komisyi likwidacyjnej, która prze- 
cież musiała zbadać i przekonać się na miejson, ile 
sztuk bydła zginęło. Bez zachowauia tej ost”ożności 
mógł być właściciel inwentarza, któremu rozezalały 
żywioł cały majątek krwawo zapracowany zniszczył, 
na dotkliwą narażonym szkodę. Komisya likwidacyj- 
na przybyła też natychmiast zawezwana telegrafi 
oznie przez przełożeństwo obszarów aworskich, choć 


rów 559-204. 


poczęto pracowac nad usunięciem zwęglonych szezą 
tek spalonych zwierząt i przed wieczorem tego sa- 
mego dnia przy usi!nych staraniach dzierżawcy p. 
Kwiecińskiego i przełożonego obszaru dworskiego je 
zakopano. Chcąc zakopać 79 sztuk spalonego bydła, 
trzeba było poprzednio wykopać odpowiedni dół, 
który z polecenia władzy sanitarnej musiał liczyć 
3 metry głębokości, 3 metry szerokości i 25 m. 
długości. Nad wykopaniem tego dołu pracowało od 
środy rano, a zatem nazajutrz po pożarze przeszło 
40 ludzi, którzy dół ten zaledwie na czwartek pod 
wieczór wykończyć zdołali. Trudno więc było zako- 
pywać bydło pierwej, zanim dół był wykopany. Ob- 


zostających ogółem osób 1,952.971, ton towa- 
Dochód z przewozu osób i pa- 
kunków wyniósł 984.978 złr.. z przewozu towa- 
rów 4,514.495 złr., czyli ogółem 5,499.473 złr. 

Ogólny dochód z przewozu osób, pakun- 
ków i towarów w miesiącu lutym r. 1894, wy- 
niósł 5 843.573 złr. — w tym samym miesiącu 
r. 1698 wyniósł ogólny dochód 5,294.945 złr. 
W porównaniu więć z miesiącem lutym r. 1893 
wykazuje dochód w tym samym miesiącu r. b. 
zwyżkę w kwocie 548.628 złr. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 22 marca. 


przemijający wpływ tremy. P. Talko mogłaby być Ce ae dług w papierach. . = 2i 

w każdym razie pożytecznym dla sceny naszej na- Zjednoczony dług w srebrze = 

bytki ; a ; . | Austryacka renta złota . . . . 119| 55 

ytkiem. Występujący w roli Jakóba Leroud p. Mi- 44 austryacka rentś (marcowa) . 197| 85 

lewski zbierał wraz z debiutantką zasłnżone AE 44 węgierska renta złota 118! 15 

ski. '. [4% węgierska renta koron „| 95| 05 

Ąkcye banku austro-węgierskiego . .|1021| — 

7 E zak kredytowe 368| 25 
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Dział ekonomiczny 4 Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 60) 92 

20 marck A. . . os 12| 19 

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań- | 30-to frankówki za sztukę . | 9) 98 

stwowych. Według ostatniego wykazu generalnej | Banknoty włoskie ||" 5) 20 

dyrekcyi kolei państwowej przewieziono w mie-| Dukaty austrysekie . . . . . . . 5| 84 
siącu lutym na wszystkich: liniach własnych | Wiedeń, 22 marca. Ruble 13437 Oeaa nafty 
i we własnym zarządzie kolei państwowych po-|19-25 — 21-—. Spirytus 1750 — Żyto 597. 


Pszeniea 7:34. Owies 1'18. 

Berlin, 22 marca. Godzina 3 minut 25 po poł. 
Austryackie kredyty 227 75 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —'— mrk. Avstryacka złota renta 97:75 
mrk. Austryacka srebrna renta 9450 mrk. We- 
gierska złota renta 96775 mrk. Węgierska renta 
koronowa 91-90 mrk. Austryackie banknoty 163-95 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —— 
mrk. Buble 220 75 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 65 — mrk. 


oś 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 
Wydawcą: Dr. Lesław Boroński. 


go*. Posiedzenie Sejmu odbędzie się jutro. Sejm 
wyśle między innemi deputacyę z wieńcem do 
"Turynu. Osobną deputacyę wyprawi stolica Wę- 
gier i wiele innych miast od siebie, Węgierska 
akademia umiejętności na osobnem posiedzeniu 
uchwali swój współudział w żałobnym obehodzze. 

W teatrach peszteńskich miano zawiesić przed żywszy lat 64. 

stawienia. i Monika Skarbek, Siostra zakonu Bazylianek, 
Na koszta pogrzebu i na pomnik dla Kossutha | przeżywszy lat 70, umarła w .Jaworowie. 


Dom bankowy i kantor 
| NARZ OZ Z Wsw 


Zmarli. Maryan OAM oficer woje poľ- 
skich z r. 18841, zmarł w Paryżu. 

Wincenty Dobrowolski, uczestnik wojny “Wg 
gierskiej w r. 1848, wojny krymskiej i powstania 
styczniowego, umarł w Saloniee, w 'Tureyi, prze- 


me"e" |" = «4 A 


iany JAKOBA KOCHSTIMA 
penr 


a . Sta wczoraj | dziś | dziś 

szar dworski i dzierżawca mimo gromu, jaki nań g. 10 w.jg. 6 rano|g. ZOE 
spadł, z możliwym pośpiechem, W tak bolesnej dla = 

A TE s Ó : nie powietrza 
nich chwili wszelkie zarządzenia władz sanitarnych Pokaż o 5 745 9 mm|745 0 me jaa Lmm| Rubryka „„Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
wykonywali, mimo braku potrzebnych zaprzęgów i Tapin 1 cyl, która też żadnej edpowiedzialności za nią 
koni. g 0g 0 0 

kd s w stopniach Celsiusza 2 P ea a nie przyjmuje. 

` a a A 

"Mianowania. Namiestnik zamianował lekarza _ po- Kierunek 1 JEM WESA WSWO|WSWI1| NE1 e 
wiatowego Il klasy dr. Adolfa Wursta lekarzem powiato- (0 — cisza, 10 burza NADESŁAN & 
wym I klasy, koncepistę sanitarnego d^. Leona osenbu- "Wilgotność względna | . 
scha i asystenta sanitarnego dr Kazimierza Seiborowskiego (w odsetkach) 11% 884 61% żu4—. 
lekarzami powiatowymi LI klasy. oraz asystenta sanitar- I 
nego dr. Kaliksta Krzyżanowskiego koncepistj sanitarnym Stan weba Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 

Namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego dr. Włady-| j pog.. 10 zap. pochi. 10 10 10 AR. 
sława Pohoreckiego » Krakowa do Lwowa. przydzielając | mmm pamiętajmy 
go do służby przy namiestnictwie. , Uwagi: Rano deszcz. m 

Dr Jędrzej Konkolniak. zastępca burmistrza m Stani- 0 Towarzystwie Szkoły Ludowej” 
sławowa, mianowany został szefem lekarzy kolejowych i res 5." 7 p A 
ferentem sanitarnym w nowo usworzonej dyrekcyi ruchu A 
w Stanisławowie 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniejszemi wąrunkąwmi krajowe | zagraniezae papiery, AKSYG 
lety zastawne,| lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, 


wylosowana papiery, == Zlecenia z prowineyi 
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NOWA REFORMA. Krakow, 23 Marca 1894. 


CHOCOLAT MENIE 


największa fabryka na całym Świecie. 


Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów. 
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OZ OS Blok) | oz zbicie ze rólalna dorocede F. nań od 1 czerwca 1851 pa OTOZ S. W "NIEMOJOWSKI EGO 
20 Aę.„06 - Z cw 45550) = 1 r k a 
cR | o5z)jszesnaste Walne Zgromadzenie|golwark Bakocyn Pończoch nk mów 
Goździki ogrodowe. patne. o Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24, 


w dniu 1 kwietnia 1891 r, o godzinie 4 po południu w salijg A. od I. stacvi kol. Nowosielce. 


LJ LJ LJ B . . 
; P uznane sà przez powagi lekarskie za zupełnie 
własnego domu odbyć się mające. z bar w dobr ej glebie Or nej l d am $ K | H h | d Zi e H | n l) yc h nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 


A lekarskie. tnk od 12 ct. wyżej. 
Porządek dzienny : ob 34 m. pastwiska i łąki;|z bawełny Estremadury 6-nitko- "Przy wala | zo wiav$ 61 5000 sub 


wspaniałej. mieniącej się barwie : 
10 sztuk 1 złr., 100 sztuk 9 złr. 

GGożdziki „remontami:: 
10 sztuk 4 złr.. 100 sztuk 30 złr. 


sprzedaje — przesyłają cenniki darmo JE AE RK EA «rew | rachunków za a =. ki fw wk: może być dodane 199 wej i z Fil d’ Eccose joti wysyła franco. 
3 Te Pai sań 3 EE c . M | X s K ` 
Fr. Spora toryum z czynności i rachunków od | stycznia 1893 do 31 grudnia 1593 r.| Dh ZNANEJ Z dobroci łąki nad Dnie- PA Ja S0 


eksportowy zakład ogrodniczy i uprawa 
goździków en gros 758 1 li 


(8 64 statutu). strem. Bliszyśh SZC zegółów udziela F b ki U Zi ' 
8. Wniosek Rady zawiadowezej w sprawie rozdziału zysku z roku 1593| Zarząd dóbr Żurawno. 6413 orę S | im er Młoda osoba 


w Klatowie (Klattau, Czechy). (3 33 statutu) R znsiuch GE 0 > ; 
A y i K y : A ją ę na szyciu i porządkach do- 
Rok założenia 1848. 4. Zatwierdzenie Dyrektora kasyera i zastępców. J ulia Göttel W Krakowie, Rynek W Krakowie, Rynek gł. L8 | L. 8. Riot poszukuje miię sca do dzieci, 
We; . >. Wybór 6 członków do Rady zawiadowczej i 2 zastępców ($ 32 stat.]. dA a ; lub za pannę na wsi oe An mce. 
L. 4606. ADS 6. Wybór komisyi kontrolującej i zastępców do tejże. ($ 43 statutu). Pow e R 20 Łaskawe zgłoszenia pod lit. A. B. 
P 7. Wnioski członków. pracownię sukien damskich, poste restante Jordanów. Tet 
konku rS Uwaga. Do głosowania uprawnieni, winni się książeczkami udziałowemi | które wykonuje podług wzorów francuskich, an- - — 
- © legitymować. gielskich i wiedeńskich. 277 1 10 Stenografii polskiej 
Rozpisuje Się niniejszem konkurs Maków, dnia 22 marca 1694 ul. Floryańska, L. 13, [I P jw E TA > aa] do kac systemu Gabelsbergera i Polinskiego nauczę każ- 
i t. i e > e a i h. Tar i rzyste F 
na posadę drogomistrza po- Sekretarz : Przewodniczący : SNNANARNARRANANĘ | | J a kk skł i rę, sprz, A eee 
wiatowego przy Wydziale po- Jan Matusik. Dr. Uchacz. Ñi pey udzielonej mi koncesyi przez 0W p a kup > j Realność "Przezorzatach 
i a 5 » e. k. Namiestnietwo, otwarłam 15 b. m. ER. ar i 
wiatowym w Łańcucie, z ro- >» m FE. 
y > Specy alne Kraków, Rynek główny, L. 12. ea nos pod lasem bielańskim: 


czną płacą w kwocie sześćset złr. 
i ryczałtem okjazdowym w kwocie 


Ciągnienie już I kwietnia. 


Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro- | dom murowany na suterynach, wraz ze 


Biuro stręczeń Mamek tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 31 3800| stodołą murowaną i dwoma morgami 


Na te ciągnienia polecamy : 


dwieście złr. Posada ta jest w pierw- ||] l los turecki na 400 franków | ciągnień podezas spłacania o głównej w Krakowie, ul. Szpitalna, L. 28, Goey Da EO gruntu, za przystępną A ee 
; - o 106 4 i 

szym roku służby prowizoryczną, ||] los włoski czerwonego krzyża (99 WSA o En , sprzedania. Í 
zir. 3,370.000. BP. Lekny a O, Udziela się Wiadomość ul. Franciszkańska, 


I serbski los tabaczny Wszystkie 4 losy na 40 rat miesię- 
I Jó Sziv los cznych po 2 złr. 90 et. 


poczem w razie odpowiedzenia 


w ; e 4, dom OO. Franciszkanów, II piętro. 
wymogom. nastąpić może stabili- 


wo Minie (po ZYCZE k Majatii 


zacya, oraz podwyższenie ryczałtu ||] ! los Rudolfa 4 ciągnień podezus spłacania o głównej wy- | : i 
i s E . i g RNA Na NTN SASINI NP NP NP AAA AA O | na weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, f m = eg: 
objazdowego. Chętni do ubiegania I los włoski czerwonego krzyża złr: aa oo właścicielam dóbr, kupcom it d. Na hipotekę | wielkie i mniejsze., kamienice do sprzeda- 


l serbski los tabaczny Wszystkie 4 losy na 40 miesięcznych 
f Jo sziv los po A złr. 60 et. 
1 los turecki Meee. ni 43 raty miesięczne po 2 złr. 
MaG Natychmiastowe wyłączne prawe gry po złożeniu pierwszej raty. *Tmg 


JG Każdy los musi być wyciągnięty, nawet w razie najmniejszej wygranej 
na grupę turecką ma się zysku 42 złr. ponad wartość kursu. 


. 4 p 
Kantor wymiany Werner «& Co., Wiedeń, 
wVipplingerztramse 39. 769 2 8 
Listy ciągnień darmo i opłatnie. — Spłata ratanii za pomocą kart wkładk. wolna od opłaty poczt. 


Samuel Fiirst & Söhne do 3/4 wartości, pawet na 2 i 3 miejsce, z A= nia i zamiany, między innemi: 
mortyzacyą 4—5%. 723610| Majątek 5 mil z Krakowa w cenie 50000 
w Bisnecu (Bisenz Morawa) Zgłoszenia przyjmuje zakład „Reform“ w|złr. do zamiany ni majątek wielki 150 do 200000 
Ż U Budapeszcie, V., Vaczikorut, 16. złr. za stosowna dopłata. 


cheąc się pozbyć niezmiernie wielkiego | odpowiedź następuje tylko na listy niemieckie. mecie W. = T. 
e Z wybornych nasion, zniża- dzierżawienia. Wieś 4 mile z Krakowa, 330 


ja istotnie cene takowych, a mianowicie: Potrzeba 757 410| a wtem do 180 m. roli i łąk, reszta lasu 20 
Ozgórków w ężowych długich, zielo- 5 k dl h 1 da e DOG Z a a a 
p zc} l zch 200 ł woz a a H orej osoby. w tem 6 m. stawów zarybionych, za 16000 złr. 

nych, plennych . . . na złr. si POM AE 
Zgłoszenia przyjmufe Fr. Miszczyński. | * inwentarzumi i t p. interesa poleca: Biuro 


©górków gruntowych, podługowatych. Sag; ; K 
. a a ; . 10. komis.-inform. Władysława Jaworskiego w Kra- 
zielonych, plennych . . na 140 złr. EC OP kowie przy ul. Grodzkiej, L. 30. 648 4 4 


©górków gronkowych (dobre na kor- 7 mMM 
a niszony) m mk ai 80 zir. Zakład Sw. Józefa | Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod Czarną 
a owiast €J, l A > o dA dla osieroconych chłopców rozsyła za zaliezką pocztą i koleją 


tów, którzy wykażą się bądź fa- sad ki ona leśne 
? A < AT x Kapusty włoskiej, wcześnej, kędzie- saqzonki i nasi 
chowemi studyami technicznemi, a a pi i ch mak w Krakowie ©%>8|y m sosny za funt-v, kg. . 2 zł — 


a aan IE : | zaszczyt zawiadomić Szan. in- a" 
bądź też, jeśli dowiodą, a Je” S XVIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie Kalarepy wiedeńskiej białej szklą- p Ce Buka o je ee NE 57 21 Silne po 45 i A ge 


bowiązki drogomistrza odpowiednio cej .. e Ae 300 złr. świerka 2i3|. „, poT0ct.ilzłr. 


się o tę posadę, winni wykazać 
wiek swój, że 40 roku życia nie 
przekroczyli, jakie studya odbyli, 
oraz przebieg dotychczasowych swo- 
ich zajęć. Od kandydatów na dro- 
gomistrza wymaga się dokładnej 
znajomości języka polskiego, ra- 
chunkowości, technicznych wiado- 
mości, praktycznej budowy dróg, 
mostów, tam i przepustów. Pierw- Ogloszenie. 


szeństwo otrzymują ci z kandyda- 


W niedzielę dnia 1 kwietnia 1894 r odbędzie się w sali p. Pawła 
Stambergera w Andrychowie o godzinie 4 po południu 


wymogom sprawowali. Odnośne Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Andrychowie Rzepy jesiennej czyli ściemiówki, o- |danym cenniku nasion na rok| ° ua 1000 satie. ti 41 
udokumentowane podania, należy- ie osraniordc a cu, zacz PCE. krągłej (górą e nach na 85 złr|1894 w dziale kwiatowym = 
a Waóśi należy ESR ay Harako crwonych podigowasi |na str. 3, zaszła pomylka) JAREMA KKA 


zwanych „Mamut“ . . na 50 złr. R s 
f łej j druku > że zamiast LOO kupuje w każdej ilości od dziś dnia do połowy 


Cebuli małej, okrągłej . na 25 złr. 

a to =” MINS. TóG Aa qra gramów ma być ZO gra- U alt h ARE. ai sk 5 
LJ a s e L aWary a. 

ką na miejscu Bisnecu (Bisenz). 74056 mów ; ok 20O gramów E $ — ah 

n p ma byYC DOrCY EL. ik 5801/94, 


do Wydziału Rady powiatowej w Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
Łańcucie, w nieprzekraczalnym ter- . Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1893. 

minie do dnia 10 kwietnia . Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek tejże o udzielenie absolu- 
b. r. toryum dla Dyrekcyi za rok 1893. 


w hg — 


4 ą 4, Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1893. = 
Z Wydziału powiatowego. 5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w myśl $ 24 statutu. d H. K t h D 
: sw Komisvi rewi MG a E ME) «tk ? - 
Łańcut, 19 marca 1894. 4 NAA Komisyi rewizyjnej w myśl $ 48 i) statutu. d re SC m er Wysprzedaje resztki 
e Uwaga. Uprawnieni do brania udziału w Walnych Zgromadzeniach są tyl- a Kraków, Rynek główny, L, 10, 3 I 
Akademik ko ci członkowie, którzy wpłacili golówką na rachunek swego udzia- d polecawszelkie towary korzen- aliji | Mal0WS || |< 
z chlubnemi rekemendacyami przyjmie ła przynajmniej kwotę 10 złr. i przystąpili do slowarzyszenia naj- i nei kolonialne, herbatę ro- B bi 
lekcyę do prywatysty lub ucznia uczę- mniej na pół roku przed Wainem Zgromadzeniem (3 35 statutu). á syjska w oryginalnych paczkach, za bezcen wieszczenie. 
szczającego do szkół publ. za wikt i Z Rady nadzorczej Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Andrychowie, > Jamajka, koniak ku- ) s EY; 
mieszkanie. z nieograniczoną poręk: zarejestrowanego. racyjny, oraz wyborowe ow! W dniu 4 kwietni 1894 
SĄ M BRA, lit. M. p a W Andrychowie, dnia 3 marca 1894. 4 śliwki i powidła. B 2 gw rak dbęd 2 De a Tar- 
P = , | Roman Armatys Jan Baca, w Po wP b Bazes T Eo pee edzie Say e 
D renos. sekretarz. |SPYWWWWW W. jek gł nopolu jarmark doroczny 


tak zwany „ Środopostny* na 


Ważne na Święta! 
3 F na konie, bydło itd. i 
Co się ninicjszem do publicznej 


©G6G6G66666I66666666.0666666665 W y 7 r 
Biusty gipsowe ina węgierskie Magister farmacyi | wiadomosci podaje. 
dobre, naturalne, oraz wyborowe poszukuje zaraz umieszczenia. Tarnopol, 4 marca 1894, 


T d d e U S Z d K 0 Ś C ] U $ Z ki l Austryackie stotowe| "7%: operowa. Zarząd miasta. 


od 30 centów za litr, ma na skła- 


dzie i polec 697 55 r 
idae a aen JAN IHNATOWICZ 


poleca 


J. BIENKOWSKIEGO (f yiezawotne i wypróbowane środki do wywabiania wszelkich pam 


w Podgórzu. odszczególnione 10 medalami zasługi I 2 dyplomami uznania. 


Znak Snu | AR ) karte Myj 
Różany Santelowy ejek 


w kapsułkach 
wyrobu aptekarza Lahr'a w Wiirz- 
burgu , leczy cierpienia pęche- 
rza i przewodu moczowego bez 
wstrzykiwania 


w kilku dniach. 
Prawdziwy tylko ze znakiem „Róża ©) 
Flakonik po 2 złr. w aptekach, 
jeżeli dostać nie można. 

należy zwrócić sie wprost do głównego 
składu aptekarza 785 1 40 

C. Brady w Kremsier. 
W Krakowie: w upt. Leona Rosnera. | 


naturalnej wielkości, artystycznie modelowane, 
sa do nabycia w moim zakładzie rzeźby 


ADOLF HOCHSTIM 


Kraków. 774 23 


COJOVOVLLOVVVVVLVLOVLVLLvgva | 
Pierwsze pietro | Pomocnik biurowy 


z ukończonym B=letnim kursem han- 
składające się z siedmiu pokoi z) dlowym, ou. *-letnią praktyką w oddziałach: 
balkonem, dwóch przedpokoi i buchalterycznyu. kasowym, rachunkowym, korc- 


procz Ne | SJ Amandina usuwa plamy powstułe z soków cukrowych, białka, ja it. p. flakon 25 et. 
Apseina wyciąga plamy tluste z materyj jedwabnych kolorowych, 25 et. 
Pie n B Acetina niszezy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 ct. 
Benzolina wywabia plauiy tłuste i potowe, maziowe i pokostowe. flakonik mały 20 ct.. cały 30 et. 
ye i inne wyrzuty skórne znikają już w Brazylina. Prane w br: tzylinie materyc czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierwo- 
i tie i | tny kolor. połysk i sztywność. pakiet 8 ent. 


Etilina usuwa pluny powstałe z pasz: z farb anilinowych, trawy. lakierów i smoły, flakon 25 et. 
Javelina wywabia z bielizny plamy powstue z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 


7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu 
) znakomitego nieszkodliwego kremu am- 
( browcego Dra Christofla. 

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkieeh. zic- ) 


Pierwsze akc. Towarzystwo buda- 
haki 4 F onden likwidaturze i inaycl 
pesztenskich młynow parowych kuchni, przy Małym Rynku, do wy- Ho. psy. naych w pierw- 


, mogacy się wykazać do- |" 


tlakon 25 et 


poszukuje majęcła od 1 kwietnia. bremi swiadectwami i poleceniami, poszue |, lonym lakiem zapieczętowany ch. 4 Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atramentu. laseczka 5 ent i 
e. S t (= p C y Wiadomość u stróża domu pod L. 4 kuje posady. Cena 80 centów. 602 6 20 6 Korzeń mydłany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrudzonych, pakiecik po 
„| Laskawe zgłoszenia pod lit W. Æ. poste 4 ent. 


ulica Mikołajska. 527 12 0 Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 


„srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, dla Kria- 
i jedwabnych, kawałek 25 ent. 


kowa w aptece E. Hellera i w. Redyka 


p 


dla Krakowa i okolicy. 
dowie YO s Odalina usuwa plamy powste z kurzu, potu, tyje, nileka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 


lak w Opawie. 784 1 2 Trawa miodowa Rządca ekonomiczny wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 cent. 


jeci Oksalina wy wabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct. 
i W? kawaler. w średnim wieku, zna- | Mag iel kołowa Quilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze 4uilai tracą plamy i odzyskują 


restante Kraków. 454 69 


J a skład we Lwowie w aptece 3 2i po 4 


„w 


(Holcus lanatus) 261 14 20 


s pa » sGieska Sc Ak M f Ó świeżość, przytem koloru materya nie traci, pakiet 6 et. 
nasienie świeże i pewne na granta suche lub |leŹĆ może posadę w Piekarach | p ) : 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia mokre, zupełnie liche, na pastwiska wyborma ro- od dnia 1 lipca b. r. i a kasika Wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe. olejne i żywiczne. PA 5 et. 
é ślina a a a Tedendiko aie pci : Ziemianek oczyszcza inaterye białe, wełniane z brudu i kurzu. cena et m | 
na drugiem piętrze, w domu pod|rzee wraz z workiem kosztuje 4 złr. w.a.,|  Bliższa wiadomość w biurze wy- |s AO Sprzedan1ia. ka o zalicza AE Bolnbs A A owie SOKIENIICG: 
i i i przy zakupnie naraz 10 korey dodaje się ko-| wj 3 H Ni; sé w Admin. „Nowej p O 3 p 3 139 4 0 
L. or. 27, przy ulicy Zwierzynie- a e © e 3. Bule wiadowczem p. Turkawskiego w Wiadomość w „Nowej | L. 20. — W Czerniowcach, Rynek, L. 2. 
ckiej, w Krakowie. 755 3 6 siewicz, skład nasion w Bochni. Krakowie, ul. Sławkowska. 72s 3 3| Reformy*. 649 5 10 mama 
; s i 4 
3 ; r E A S 3 z wa. 
Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Oipowiedzialny rządca drukarni A. Jxyj6v 8 


